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-letni syn ziemianina zastrzelony 
n a p r o g u s w e g o m i e s z k a n i a . 

SZWEDZKI STATEK „GDYNIA". 

BYDGOoZCZ, 11.2 Donoszą nam o ohy 
PO» skry.v'jójczcm morderstwie, pcd wra 
ntcni którego żyje obecnie wioska Sipiory 
W Wyrzyskom. 

i Wieczorem, około godz. 23-ej z prze-
™*>hhi wracał do domu samotnie 19-Ietni 
|fa miejscowego ziemianina, Mcench. Gdy 
f*!azl się ca u prcgu swego mieszkania i 
Tfarlszy ncgl o slomiankę uj.*}ł za klamkę 

|P0br5kłch lu-zaków p:d ł strzał .który u-
P ^ i ł go w głowę. N cszczęśliwy traliony 
f»krcń bez jęka prawie padł na ziemię, 

•y wniesiono nieszczęśliwego do pcbiis-
e l izby, na rękach rodziny 

wyzionął dudia. 
L . ^ y b y ł y wkrótce lekarz stwierdził zgon, 
F t y nr.óiąpił prawie natychmiast Strzał 

ceiny. 
Podczas og^lnogo zamierzania — n i k l 
.wmowjrków nie z w r ć c i ł tuiwet u w a -
' na pobliskie k r zak i , s k ą d s t r ze l a ł nie 

PjKy nnraz ie m o r d e r c a , a nas tępn ie 
Kj^z n ikogo n ie s p o s t r z e ż o n y zbiegł . 

G a d o l i n r ó w n ' c ż d o i y c h c z a s , co b y Ifftwcćem k r w a w e j napaści. P r z y p u s z 
e b y l to r k t z e m s t y . 

Powiadomiona o zabójstwie policja niewątpliwie ujawnia sprawce 1 właści-
wszczeia energiczne dochodzenia, kt£re we tło skrytobójczej zbrodni. 

P O G R Z l B I £ s P . Z O F | l KADENACOWiJ . 

R o d z e ń s t w o P i ł s u d s k i c h 
nie mat męskicH potomków. 
WARSZAWA, 11 . 2. — W zwłązku z po

grzebem siostry P. Marszalka i ; . Zofji Ka-
denacowej, prasa wileńska stwierdza, że ród 
Piłsudskich z linji P. Marszalka nie ma za* 
pc ine męskich potomków. 

Rodzice marsz. Józefa Piłsudskiego ś.p. 
Bolesław ł ś.p. Marla z BUIewiczów pozo
stawili sześcioro dzieci, córkę i 

pięciu synów. 
Nałstarszem dzieckiem była Zofja, zwana 
w rodzinie „Zu!ą"; wyszia m!odo zamąż za 
dra gen. Bolesława Kadenacego, który zmarł 
przed wojną. Drowa Kadenacowa zmarła w 
ubiegłym tygodniu, przyżywszy lat 70. Po
grzeb jej odbył się właśnie w Wilnie po u-

l ą p i o w a i k widać ja sił policyjnych 
z Zagłębiu Saary. 

- 8AARBRUECKEN 11.2 W kolach miaro-
"aych potwierdza się wiadomość, że mjr. 

*aessy — komendant policji międzynaro 
„ ^ j w Zagłębiu Saary — został upoważ-
r o ny do przeprowadzenia planu stopnło-
Pi likwidacji sił policyjnych, powołanych 

na czas plebiscytu. Z 10-ciu oficerów, wy
znaczonych w charakterze dowódców spe
cjalnego oddziału, 5-c'u tylko pozostaje na 
swoich stanowiskach, mianowicie dwóch 
Anglików, dutóch Czcchoslowaków 1 jeden 
Norweg. 

J 

O d w i l ż w T u r k e s t a n i e . 
| ^ RzeHa / mui-Darja wystąpiła z brzegów. 
I Moskwa, 11,2. Wskutek nagle] zmia*. 
W leiapcraiury największa rzeka w 

Środkowej An:urDr .r]a wystąpiła 
jL r,2 32<>w, przerywając Ifczne tamy, 
L S r ^ d lanych znajduje s ie Jedna tama 
P a k o ś c i CO metrów. 25 sta.ków sto"_a 
™ C n na przystani w Urdinsku została 

'•ażnie uszkodzonych. l iczne wioski 
^ pod woda, a tysiące o sób znajduje 
bez dachu. Władze wysłały oddział, 

w a ż y c i a l u d z k i e 
padły ofiarą zatargu o igłę. 

składający się z 1700 pionierów, celem 
okazania pomocy ludności* 

ŚNIEŻYCA W 1SLANDJ1. 
Kopenhaga. 11,2 Według wiadomości 

nadeszłych z Reyk!avlk, nad Islandia 
przeszła burza śnieżna, która uszkodzi
ła przewody telegraficzne i telcfoniczaie 
oraz stację radjow.i. 
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^ Kielc donoszą: W warsztatach kra* 
®-kicl! przy ul. Głowackiego rozegra 

NAR —" I »A». — « « w B J — 

J;S|ę krwawa, tragedia. W czasfo go* 
d 5* iowej pracy wynikła sprzeczka o 
u? Wailędzy Stan. Kardynałem, zam 
& Lipowej 98 I Fr GugUą, zaiu. 

ROLĘ o<'bv p* 1* 

Tłum- Ą 

* y «J lej/ Spcccrowej 15. 
L>Cr2e;-i:;:, a przybrała wkrńtce nlezwy 

osiry chcrckier 1 dała powtd do za 
^ier . la da;vnych porachtm!:ów. W po 
I r-cj rhr / i i i Kcrdynat dobył rewolwem 
WelU do Guf-ały, 

na miejscu, poczem zbiegł i ukrył się w 
ui.ejzkacilu swego kuzyna Józefa Cedro 
przy ul. Słowackiego 2 J. Policja wkrot 
ce wykryła kryjówkę mordercy 1 rano 
wkroczyła t o m?eszkanla Cedrów, aby 
aresztować Kardynała. 

Na widok policji Kardynał blyskawlcz 
nym ruchem ręki dobyf z kieszeni rewol 
wer i strzelił sobie w lewa skroń. Cięż
ko rannego przewiezie,™ natychmiast 
do szp'ta!a <w. Aleksandra w Kielcach 
gdzie po kilkunastu minutach zmarł. 

POBYTU OFICERÓW NIEMIECKICH W POLSCE 

w P c ! s k i przybyli ofcerowłe niemieccy gen. Dalwlgk zu L'chtenfe!d, pik. Krueger i 
% V o g t > którzy po jedncduiiowym peby cie w Warszawie przybył.1 w towarzystwie 
fy?che wojskowego I<Jiemiec w Warszawie gen. Schindlera, do Grudziądza ceiem 
r U ń e t , Z e n ' a Centram Wyszkolenia Kawalerjł Ofice owie nienv:ccy odjechali przez To-

••0 Berlina. Na zdjęciu — goście nie m'e~cy w grenie oflcc.Jw, C.W.K. w Gru 
dządzu . 

roczystościach żałobnych w Warszawie. — 
Jest rzeczą znaną, że Marszalek z całego ro
dzeństwa właśnie najbardziej kochał swą 
ś.p. Siostrę, ś.p. Zofja Kadenacowa była ko
bietą wielkiego rozumu i serca i zawsze bar
dzo gorąco interesowała się sprawami pu-
bliczncmi. 

Drugiem skoleł dzieckiem byl najstarszy 
brat marszałka śp. Bronisław Piłsudski, on
giś skazany przez rz^.d carski na zesianic 
M Sachaliii, ktćvy umarł jeszcze przed woj 
ną, jako emigrant poiityczny we Francji. 
Trzcciem dzieckiem skolel Jest marszaiea, 
następnem p. Kazimierz Piłsudski, który 
mieszka w Warszawie. Młodszym bratem 
jest p . Adam PiłsudsM, obecnie wiceprezy
dent m. Wilna, najmłodszym zaś z braci jest 
p. Jan Piłsudski, b . min. skarbu a obecnie 
wiceprezes Banku Polskiego. 

ś p . Bronisław Piłsudski zmarł bezpo
tomnie. Pp. Kazimierz i Jan Piłsudski są ka 
wa erami, a marszałek i p. Adam Piłsudski 
s;j żonaci, ale mają tylko córki. 
Tak więc linja marszałkowska rodu Piłsud
skich nie ma dz 'ś potomków po mleczu i za 
pewne nie będzie miała, gdyż wszyscy żyją 
cy przedstawiciele tej linjl mają dziś powy 
żej 60-cIu łat. Hiwnleż jedyny stryjeczny 
brat marszałka p . S tans law Piłsudski, któ
ry stale mieszka w Warszawie, ma tylko 
córkę. 

Szv/edzki motorowiec nazwany „Gdynia" własność Svenska L!oyd w Goeteborgu, k i 
ry przybył do Gdyni z ładunkiem owoców jest przeznaczony do utrzymywania staJej 
komunikacji między Gdynią a portami Mo rza Śródziemnego. Jest to pierwszy statek 

zagraniczny który otrzymał nazwę naszego portu. 

W c z o r a j s z e o b r a d y w P a r y ż u 
przeszły bez incydentów. 

Paryż, 11,2 Prasa podkreśla, iż wczo
rajsze obchody w Paryiu przeszły bez 
incydentów. Presa prawicowa atakuje 
rząd, podkreślając rzekomą różnicę sto
sunku władz do manifestantów w dniu 
6 dutego oraz do manifestantów wspól
nego frontu. „Petit Parislen* uważa, Iż 
rz.'d postąpił rozsądnie, 
zabraniając menifestacyj ulicznych, któ

re mogły' doprowadzić do zamieszek. 
Manifestacje, które odbyły sie za zgoJą 
władz na PI. Republiki, miały przebieg 
zupełnie spokojny, żaden incydent nie 
zakłócił defilady 60 tys. demonstrantów. 
.Petit Journal" oblicza uczestników ma 
iilicstacjl na 80 tys. S o l i s t y c z n y ,.Po 
puinire*' twierdz', Iż na PI. Rcpubl iii ma 
uiiestowało 100 tys. osób. 

Lloyd George wstąpi do gabine n. 
Za tydzień reKonstruKc* rządu angielshiego ™ 

LONDYN, 11*. 2. — Rekonstrukcja gabi- bezrobotnych przez zatwierdzenie podwyź-
netu angielskiego nastąpić ma w tygodniu j szenia zapomóg dla bezrobotnych. Ustępstwa 
bieżącym lub też w następnym. i te podwyższyły wydatki roczne z kasy pań-

Stanowisko gabinetu obecnego zachwia- j słwowej 
ło się spowodu znacznych ustępstw na rzecz 

O l b r z y m i a l a w i n a ś n i e ż n a 
zmiażdżyła skorupę lodową Morskiego Oka. 

Zakopane, II 2 — Wczorr-J w połu
dnie stoczyła sic ze stoku Miedzianego 
w stronę Morskiego Oka o brzymia 

lawina śnieżna. 
O lej rozmiarach, sile I ciężarze świad

czy fakt załamania się na znaczne] prze
strzeni skorupy lodowe] na Morskicm 
Oku, która to skorupa o tym czase nor
malnie posiada conajmnie) pół metra gru 
bości. Ofiar w ludziach nie było. 

tatowani b a n d y c i w m i e s z k a n i u mmli 
Zuchwały napad rabunKowy na G. ŚląsKu 

KATOWICE 11.2 W nocy dokonano w 
Giszowcu pod Katowicami sensacyjnego na 
padu rabunkowego, na mieszkanie emery
towanego kierownika kopalnianego Jana 
Gctnera przy ul. Karola Miarki. Ueiner w 
krytycznem momencie bawił na zabawie w 

jednej z miejscowych restauracyj, a dla do 
zora mieszkania zostawił Pawła Swobodę z 
Giszowca-

Koło godz. 9 wieczorem ktoś zadzwonił 
do mieszkania Getnera. Swoboda, nie podej 
rzewając nic złego otworzył drzwi. Do 
mieszkania wtargnęło czterech nieznanych 
osobników, z których trzech było zamasko
wanych, czwarty zaś uzbrojony w rewol
wer. Bandyci powaiili Swobodę na podłogę 
związali ma ręce 1 nogi sznurami, oczy za 
wiązali ręcznikiem, a następnie ob.iocili go 
twarzą ku podłodze i tak skrępowanego po 
zostawili. Jeden ze sprawców ukląkł jesz
cze Swobodzie na plecach. Pozostaii powy. 
łamywałi drzwi szaf i szuflad, skąd skradli 
większą Ilość bielizny męskiej, damskiej, 
garderoby i biżuterji, wartości kilku tysię
cy zł. 

Po dokonaniu tak Śmiałego napadu ban 
dyci pozostawili skrępowanego Swodobę, 
sami zaś zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Mimo natychm"astowego pościgu policja 
nie zdołała dotąd ująć sprawców. Napad 

ten wywołał w Giszowcu 
izenle. 

olbrzymie poru-

o pięć miMonów funtów. 
. Co do planowania wstąpienia Lłpyda Ge-

orgea do nowego g a b i n e t u , słychać w k o 
łach poinformowanych, że Lloyd George s ta-
rać się będzie w tym wypadku o żywszy ni t 
dotąd współudział Angłjl w usiłowaniach, 
zmierzających do uregulowania wszystkich 
zagadnień, które służą idei pokoju. Lloyd Ge
orge ma zamiar wystąpić z planem zreduko
wania liczby członków gabinetu angielskie
go 

z 20 na 5. 
Oświadczył on z naciskiem, że nie Jest wię
cej żadnym przywódcą partyjnym i że nie 
życzy sobie być nim w przyszłości. Wzywa 
on cały naród do jedności, bez której nie bę
dzie można p r zeprowadzić planu odbudowy 
narodowej gospodarki w Angłjl. 

S t r a s z n a ś m i e r ć k o l e j a r z a 
KOTA PO Ą311 PRZEPOŁÓW.ŁY NIESZCZĘŚLIWEGO. 

D o l a r S . 2 S 
Prywatnie dolar papierowy w ż.ida 

Tiin 5-30 w plac. 5.28, dolar złoty w 
żądaniu S-y« w płaceniu 8.88. funt ancie! 
skj w żądaniu 26,10 w płaceniu 26 ; ru
bel złoty w żadanu 4.58 w płaceniu 
4,55; marka w żądaniu 2,04 w płaceniu 
2,03; za 100 franków francuskich w za
laniu ? e ; P 0 w pleceń":! 3f™ Par* P O I 
;kl w go^ntach rannych kupował dola
ry po 5,28-

Łódź, 11 lutego. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych na stacji 
kolejowej w Czastarach, powiatu wie
luńskiego, wydarzył się tragiczny wypa 
dek. 

Do przejeżdżającego przez teren sta
cyjny pociągu osobowego usiłował 
wskoczyć Jakiś kolejarz. Nieszczęśliwy 
poślizgnąwszy się spadł ze stopni wago 
nu I dos'.ał sie pod koła ktf;re dosłownie 

przepołowiły go. 
Tragicznie zmarłym okazał się 52-iet 

ni Franciszek Eogdaszewski, hamulco* 
wy, zamieszkały w Ostrowie poznań" 
skim. 

Zwłoki tragicznie zmarłego kolejarza 
zabezpieczono na miejscu do czasu przo 
prowadzenia oględzin komisji sądowp-te 
karskie]. 

Pod Reglami, 

Na drodze z Doliny Kościeliskiej do Zakopanego. 



P o ś p i e s z n a w ę d r ó w k a l i s t ó w 
od 1-go kwietnia 1Q35 r. 

Warszawa, 11,2 Ministerstwo Poczt 
! Telegrafów przystąpiło o s t a tn io do u-
sprawnlenia w większych miastach P o l 

doręczania korespondenci! miejsco
wej. 

Pracę ministerstwa zmierzają do takie 
go zorganizowania obsMigi skrzynek p o 
cztowych i czynności, związanych z do 
fec/anlem korespondencji, aby w s z y s i " 
kie listy wrzucone do godz. lfrej do 
skrzynek pocztowych w poszczególnych 
punktach miasta, były doręczone 

tegoż samego dnia. 
Realizacja tych zamierzeń uzależniona 

Jest od odpow sedniego zwiększenia po* 
cztowych środków komunikacyjnych, 

jak również od rozmieszczenia we wszy 
b' kich ruchUwszych punktach miast, 
wchodzących w rachubę przy prowadzn 
nej akcji specjalnych skrzynek poczto
wych, przeznaczonych wyłącznie do !1* 
stów i skrzynek pocztowych i kartek 
miejscowych. 

Wszystkie te prace zostaną ukończo
ne w ostatnich dniach marca rb. tak że 
od 1 kwietnia 1935 ulepszenia te zosta 
ną ostatecznie wprowadzone w życie. 

Z a g r o ż e n i g ł o d e m s z o f e r z y 
usuwają śnieg na szosach 

Drohobycz, 11. 2. — Wskutek ostat
nich zawiei śnieżnych została od 2-ch tv 
godni przerwana komunikacja autobuso 
swa miedzy Drohobyczem a Borysła
wiem. Sytuacja szoferów Jest rozpaczli
wa. gdvż nie mogą zarobić na utrzvrna-

.nłe. Ostatnio szoferzy drohobvccv i bo-
Tyslawscy postanowili wlasnemi silami 

oczyścić drogę 
prowadzącą do Borysławia ze śniegu, 
wynosząca około 10 km. i w tym celu 
ze strony Drohobycza 1 Borystawia roz 
poczęli już prace. Nie m&Ją jednak wiel-
kieeo BZCKfścIa. albowiem od czasu do 
czasu pada świeży śnieg. 

Woźnica batem obił nauczyciela. 
Przykra scena przed szkołą. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed bydgoskim Sądem Okręgowym 

itoczyła się ostatnio ciekawa sprawa kar; 
na Józefa Sumińskiego z Inowrocławia, 
który pobił kierownika szkoły powsze
chnej Tomasza Mazura. 

Swego czasu Simiński przejeżdżał wo 
rem wpobliżu dziedzińca szkoV.cgo i za 
uważył, Jak dwu ludzi tarmosiło małego 
Chłopca, który 

krzykiem wzywał pomocy* 
Simiński niewiele sle namyślając, po

biegł «.ia dziedziniec szkolny | wykombi 
nowawszy sobie, że chłopcu dzieje się 
krzywda, rzucił się z batem na jego rze 
kornych prześladowców, nie szczędząc 

im razów. Jak się potem okazało, dwa i 
nauczyciele, pp. Franciszek Urbański i 
kierownik szkoły Mazur, usiłowali wy
legitymować jakiegoś łobuza, który rzu 
cal kamieniami na dziedziniec. 
Na rozprawie przesłuchano kilku świad 

ków, poczem Sąd ogłosił wyrok, skazu
jący Józefa SimWskiego 

na pół roku wlezienia, 
znwieszając mu karę na przeciąg trzech 
ht. W uzasadnieniu Sąd podkreślił, że 
Jakkolwiek poszkodowani Ciągnęli chłop 
ca w stronę gmachu szkolnego, Jednak 
że przez to nie działa mu się żadna 
krzywda i nie mogło to być powodem 
rzucenia się na M i c h z batem. 

Przypadkowe spotkanie w restauracji. 
Warszawa, 11. 2. — Znany przemy

słowiec warszawski, inż. Oskar Kuchnie 
ki od dłuźszezo iuż czasu był nł*bokojo 
ny, naoływająoemi stale rachunkami z 
restauracji, od krawca itp. I&chunki te 
były podcyfroweme Jakimś zamaszy
stym zygzakiem, który nie miał nic 
wspólnego z podpisem lnż. Kuchnickie-
go, Jednakże restauratorzy utrzymywali 
stanowczo, że wystawiał je inż. Rucłr 
nlcki. 

którego dobrzo znają. 
Przemysłowiec, porównerwszy daty, 
stwierdził, że nie mógł tego uczynić.- za 
wiadomił o wszystkiem władze bezpie
czeństwa i czekał na rezultat dochodze
nia. 

W tym czasie inż. Ruchnicki obstelo-
wał sobie garnitur u krawca. Po kilku 
dniach krawiec przysłał rachunek, a spy 
tany. czemu nie odsyła garnituru, od
rzekł, że przecież o. inżynier sam go za 
brał. 

Zdenerwowany przemysłowiec uprze
dził wszystkich, że będzie płacił :>woje 
rachunki gotówka, i prosił, by nie dawa 
no mu na kredyt. Nie pomogło to jednak 
gdyż zawsze znsłazł sic Jakiś restaurator 
który, nie wiedząc o tern postanowieniu 
udzielał kredytu sobowtórowi inżyniera. 

Pewnego dnia inż. Ruchnicki siedział 
w lożv baru „Kokos" na Nowym Świe
cie, gdy podszedł do niego zarządzający 
1 wvraził ogromne zdumienie, oświadcza 

Dr. m e d , 

S. K A N T O R 
S p e c . c h o r ó b • k o r n y c h I w e o e r y c a n y c h 

Piotrkowska 90 
t e l . 1 2 9 . 4 5 

przyjmuje od 8 — 2 od 6 - 9 wlecz 
* nledti eie święta od a — % po pol 

OR MF.D 

J A K O B S O N 
C h i r u r g 

S p e c . Ch lru jr .a K « a t n a 
Dra S T E k U N O A 22 (Nowo Iargo*va 

tclef. 174-42. 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczopiclowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

• Przyjmuje od 8—11 r. I od 4—8 wiecz. 
W -'"dziele ; święta 11—2 pp. 

Doktór MICHAŁLIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
PriyJmuJe 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7-.-9 wieczorem, w doi świąteczne 9—!• I puścili s ię 

jac. że w jednej z sąsiednich lóż jest rów 
n;eż inż. Ruchnicki w towarzystwie Ja* 
kłejsVdamv.- J • — K » « 

z która Jadł kołacie. 
Pan ten oświadczył kelnerowi że nic 
ma drobnych, i zażądał, aby mu przyślą 
no rachunek do domu. Przemysłowiec 
zorientował się momentalnie, że natrafił 
wreszcie na swego sobowtóra, który na 
raził go na tyle przykrości i strat, pole
cił więc zarządzającemu zatrzymać pod 
Jakimś pretekstem niezneiomego i wy
słać kelnera po policję. 

Aresztowany i sprowadzony do ko
misariatu sobowtórii inż. Ruchnickiego 
oświadczył, iż nazywa się Józef Toma
szewski. Dowiedziawszy sie przypadko 
wo, że Jest łudząco podobny do zamoż
nego przemysłowca, zainteresował się 
bliżej jego osobą, następnie zaś starał 
się wykorzystać to podobieństwo. 

Tomaszewskiego zwolniono do roz
prawy sadowej, która odbyła sie oneg-
daj w Sadzie Grodzkim. Oskarżony nie 
przybył jednak na sprawę, gdyż siedział 
w więzieniu w Kr?kowie za inne oszu
stwa. Ody wysłano mu tam zawiadomię 
nie o rozprawie, okazało się, że niebies
ki ptak ma również sprawę w Sądzie 
Okręgowym we Lwowie, gdzie go orze 
transportowano, wskutek czego nic 
mógł być jednocześnie w Warszawie. 
Sędzia odroczył sorawę do czasu, gdy 
Tomaszewskiego można będzie sprowa
dzić do stolicy. 

ZATELEFONU| ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a o t rzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumera tę 

poczynając 
miesiąca. 

zamawiać można 
od każdego dnia 

Zdarzenia i wypadki 
ub eglei doby. 

(—) Jak słychać rząd Rzeszy niewątpli
wie zgodzi się w zasadzie na przyjęcie pal: 
tów londyńskich jako podstawy swobod
nych rokowań, wszczętych na zasadzie rów 
ności. Jest mało prawdopodobne, aby Niem 
cy już odrazu chciały wszcząć dyskusję 
nad ustalonemi w Londynie podstawami ro 
kry ań. Niemcy wysuną prawdopodobnie 
w sposób możliwie jasny sprawy, do któ
rych przywiązują jaknajwiększą wagę. 

Na pierwszym planie znajdzie się niewąt 
pliwie sprawa konwencji o zbrojeniach 

(—) W dniu \iczorajszym Łódź uroczy 
ście obchodziła 15-tą rocznicę dojścia wojsk 
polskich do morza. Wszystkie domy i gma 
chy urzędów zostały udekorowane flagami 
0 barwach narodowych oraz flagami 
LOPP-u. 

O godz. 10 rano odprawiona została w 
kościele garnizonowym przy ul. Jerzego, w 
obecności przedstawicieli władz, uroczysta 
msza 

Po nabożeństwie uformował się pochód, 
który ruszył na Plac Wolności. Po przemó
wieniach okolicznościowych fożony został 
wieniec przed tablicą pamiątkową, wmuro. 
waną w ratusz, poczem zebrani złożyli ślu
bowanie na wierność morzu polskiemu. 

W ciągu dnia odbyło się wiele akadcmij 
1 pogadanek w rozmaitych organizacjach. 

M. in. Syndykat Dziennikarzy Łódzkich 
postanowił na wczorajszem zebraniu opo
datkować się na fundusz obrony morskiej, 
celem upamiętnienia historycznej chwili doj 
M l wojsk polskich do morza. 

(—) Wczoraj wyjewódzki komitet szkol 
nictwa polskiego zagranicą zorganizował w 
sali Filharmonji uroczystą akademję propa
gandową. Na akademję przybył do Łodzi 
piczes Najwyższego Trybunału Admlnstra-
cyjnego, dr. Bronisław Hełczyński, który 
piestuje godność prezesa komitetu główne
go F.S.P.Z. w Warszawie. 

Na dworcu Łódź - Fabryczna powitali p 
prezesa przedstawiciele władz państwo
wych, sądownictwa, samorządu 1 członko
wie komitetu wojewódzkiego. 

P r o j e k t z m i a n y n a z w y 
M i n i s t e r s t w a Opieki Społecznej. 

WARSZAWA, 11 . 2. — Jak się dowia
dujemy, rozważana jest obecnie sprawa zmia 
ny nazwy Ministerstwa Opieki Społecznej na 
ministerstwo spraw społecznych. 

Byłaby to już trzecia nazwa ministerstwa, 

które uprzednio nosiło nazwę 
pracy 1 opieki społecznej. 

ministerstw* 

Nowa nazwa wysuwana jest jako najbjr- 1̂  i 
dziej odpowiadająca zakresowi działalności 
ministerstwa, 

Skandal erotyczny w matem mieście 
Zagadkowe szmery w kapliczce. 539 

Sulejów 11,2 W miasteczku Sulejów 
szerokie komentarze wywołała afera c 
podłożu erotycznem, której bohaterami 
są: właściciel miejskiego zakładu fryzjer 
skiego Marjan M. \ jego znana z urody 
na bruku sulejowskim pomocnica, ranna 
Cecylja W. 

Młodzi żywili do siebie sympatjc 
choć właściciel zakładu, człowiek żona 
ty i mający dzieci, nie mógł otwarcie 
prowadzić romansów 

ze swoją podwładną. 
Któregoś dnia. po skończonej pracy w 
późną noc sobotnia^ Marjan, odprowa' 
dzajac parne Cecylję do domu. zapnnp 
nował jej udanie się do przydrożnej kn 
pliczki. Oczywiście, me na modlitwa 
wstąpili młodzi ludzie do tego poświęco 
nego miejsca. 

Wszystko byłoby zakryte mgłą ta-

Każdy ki 
'onzu do F 
"kazać dy; 
fenie, list r. 

lisię do 

Mazu je si 
lasowycl 
J chcą do 
!* ceremc 
[Nieliczn 
"arii sekre 
'osobistoś 

tajemnicy. Zrobiono układ i ud-no się r/ 1 1 tetarza. 
zem .ia wódkę. Sulejów jc;cln; k jest tnfo Najłatwiej 
stem zbyt mafem i zbyt plotkarskie* iftonji. Wc 
ażeby dochowano tajemnicy. Na z.i jutr* »do duże 
bowiem już całe miasteczko trzęsło s'c i fraku i b 
z oburzenia na temat tmcncl przygodj eresanta i 
w kapliczce przy ulicv Nadr? r/.nel tzekalni- I 
Szantażowany fryzier M- skierował spi"1 ^ila m a ^ 
wę do Sadu Grodzk ;cgo w Piotrkowi lin pokryt 
Nu-wiadnmo tylko, czy Sąd rnzpatry'ij e n cj] \^ 

jemnicy, gdyby nie przypadkowy in' 
truz w osobie Bronisława (iwardy. kto" 
rv zaintrygowany tajemnicremi szm&T 
mi, 

zajrzał do kapliczki. 
Pan Marjan przestraszony odkrycie*! 
prawdy, obiecywał okup za zachwalił* 

wać będzie snrawę o s^an^ż, czy też * 
profanację miejsca świętego 

P R E C Z Z P O M E R A N C E N ! 
pjpjj Awantura przed zakładem fryzjerskim, i 

WARSZAWA 112 Osobliwy zatarg wy 
nikt na terenie zakładu fryzjer, 

skiego, należącego do Wulfa Pomeranca 
pizy ul. Zimnej 9. Przy końcu ubiegłego tj 
ku zawakowalo w zakładze miejsce Jedne-

Zaktad Ubezpieczeń Społecznych 
H H otrzymał nowy statut. 

WARSZAWA, 11 . 2. — Minister opieki 
społecznej nadal statut Zakładowi Ubezpie
czeń Społecznych, któremu podlegają ubez-
pieczalnie społeczne. Organami Zakładu Ubez 
pieczeń Społecznych są : rada, naczelny dy
rektor, komisja rewizyjna i komisje ro/jem-
e z e , , 

W skład.fady, pf^cz prezesa, wchodzi 
32 członków, w tern 16 przedstawicieli pra
cowników (12 przedstawicieli robotników 1 

4 przedstawicieli pracowników umysłowych) 
8 przedstawicieli pracodawców 1 8 czjonków, 
mianowanych przez ministra opieki społecz
nej. Okres urzędowania rady określono na 
5 lal. Członkowie rady pełnią swe funkcje 
bezpłatnie, otrzymują jednakże za każdy u-
dzial w posiedzeniu marki obecności, zamiej
scowi zaś otrzymuj!) diety oraz zwrot kosz
tów podróży. 

Kuropatwy wybiły szyby w aucie. 
Niecodzienny wypadek na szosie. 

LIPNO, 11 . 2. — Sierżant P. W. 1 W . F. 
Malinowski wracał autem z Ligowa. Na szo
sie wiodące] do Skępego zerwało się nagle 

stado kuropatw. 
Światła samochodu oślepiły ptaki 1 tak Je 

przeraziły, że wpadły na szyby auta 1 wy
biły je. 

Odłamki szklą skaleczyły slerż. Malinow
skiego w oko. Cztery kuropatwy padły mar
twe, a reszta uleciała. 

go z pomocników fryzjerskich, wobec czeg* 
właściciel zwrócił s ę do jcdr.cgo ze zwif*| 
'l3w pracowników fryzjerskich z prośbą ' 
przysłanie 

kandydata do pracy. 
KajnJeoczelłiwanieJ o>aza!o się, żc &\ 

obsadzenia tego miejsca rości s o b e prete* 
sje związek komunl«tyczny. Gdy PomeraJj 
stanowczo odmówił przyjęcia komunisty n 
grożono użyciem terroru | niezwlocztwj 
przystąpiono do real'zacjł groźby. ZaczcU 
się od wybicia szyb, następnie zbito lusulj 
wewnątrz zakładu, wreszcie jakiś nieznaflj 
oprawca rozlał w lokalu płyn cuchnący, kt* 
rego woń zatruwała powietrze w ciągu W 
kunastu dni. Kiedyś w nocy zacementowH 
no otwory dwóch kłódek, na które za ldał 
byl zamknięty. Aktom terom nie było k0Ś | 
ca. . J " ' 

Pomeranc zwrócił się wobec t e m o C*!^,'!!!111' V ) 
moc do poHcfl 1 odtąd przed fryzjernią ^ ^ ^ . 5 * . 
we dnie I w nocy posterunek pol"cy?a* 
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Teroryścl n'e dali za wyprana, obmy^* ffBct^" 
ląc plan nowej wyprawy na Pomernn:n. Kj a ' k 

Tym razem napastnicy podzieli'! się * y 
dwie grupy. Jedna ruszyła pod z a k M WJ 
chodem, wznosząc okrzyki „Precz * Po«*'l 
rancem", Jej zadaniem było spowedo 
terwencje policjanta. Druga grupa n 
tylko na moment odejścia poaterunkoweg' 
1 miała błyskawicznie 

zdemolować sk 'eo. 
Rachuby te całkowicie zawiodły. RjM 

cjant nie zszedł z poste-unku, niv"'-no ^ 
żerJa sie pochodu. W pewnej chwili nr-sW* 
p'ł gwałtowny wybuch: ktoś z uczertnłkó* 
nochodu rzuefl petardę. Głośny huk wy*'0" 
la? popłoch w^ród przechr«Jn'ów i wte^'d** 
sfls'cdrrich sklenów. Po'lc'nnt, w'drpc, ^1 
z a ^ d a zaczynała przybierać nieookol^cy 
brót, zaczął atrzelać na postrach w^órę 1 

rewolweru. Strzały 1 wybuch netardy 
zaalarmowały Innych poMcjantów. 

Widząc kilka granatowych m a n d « ' ^ 
zb^żałfcych s!ę do mi^isca zn"'ć. z~vd KlKniyte iw 
rozb'eg*i sle w popłochu tak srybko, że ^nie n a U | 
ledwie lednepo z n*ch uć^o si" zatrzyma* fc^oje poj 
Przekazano go poFcil poHtvczne|. &* n $ r o z 

|J Powrót 
mm z estra 
^ N c l . 

e , a n prz 
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Z a z a b ó j s t w o z z a z d r o ś c i 
otrzymał 15 lat więzienia. 

POZNAŃ, 11 . 2. — Przed Sądem Apela
cyjnym w Poznaniu toczyła się rozprawa 
przeciwko Antoniewiczowi, sprawcy zabój
stwa ś.p. Hofmanów, przy ul. Wierzbieńclce. 

Pokrótce przypomnieć należy, że u ś.p. 
Hoffmanów mieszkała od dłuższego czasu 
rozwiedziona żona Antoniewicza. Oskarżony 
prześladował ją ustawicznie swoją 

chorobliwą zazdrością. 

W lutym ub. roku Antoniewicz przybył do 
Hoffmanów, a kiedy zauważył swoją żonę 
w towarzystwie Hoffmanów, dobył rewolwe
ru i zastrzelił Hoffmanową, następnie Hoff
mana i poważne ranił swoją żonę, którą Jed
nak uratowano. 
Na rozprawie przed sąd- okr. w Pozna 
niu Antoniewicz symulował obłęd zasła
niając się rzekomo niepamięcią. Zostat 
on wówczas skazany na dożywotnia wię 
zicnie. 

P o d r ó ż n a o k o ł o ś w i a t a 
n a s k r a d z i o n y c h r o w e r a c h . 

Przed sądem apel. Antoniewicz zer
wał z dotychczasową taktyką i oświad 
czył gotowość złożenia obszernych wy 
jaśkiem Na wniosek adw. Przestaszew 
skiego, obrońcy Antoniewicza, zeznania 
zostały złożone przy drzwiach zamknie 
tych. 

Sąd podzielił wywody obrońcy i uchy 
Jił wyrok sądu okr., skazując Antonie
wicza za dwukrotae morderstwo i usr 
łowane zabójstwo za każdy z tych czy
nów po 10 lat, łącznie na 15 lat wiezie 
nia j utatę praw obywatelskich na prze
ciąg 10 lat i umieszczenie Antoniewicza 
w zakładzie dla psychopatów. 
• w 

• • 
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Żurnale mód ! 
NA SEZON WIOSNA—LATO 

w bogatym w y b o r z e sa do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 ZHuZ 4 • • • • • l l l l » 

Dziś rano 13 st. mroził 
Stan p o g o d y w Ł o d z i . 

ł ódź. 11. 2. W dniu dzisiejszym* i 
godz. 8 rano temperatura wynosiła *: 
stopni poniżej zera. (Najniższa temP̂ C 
tura w nocy wynosiła 17 stopni Pon'*?J 
zera). O tej samej porze barometr ^1 
kazywał ciśnienie 749,5 milimetra. Te* 
dencja barometryczna — wełny spad* 
ciśnienia. 5 

Wiatry zachodnie z szybkością do 
metrów na sekundę. . ̂  

Chmurno i przelotny śnieg. w cia^ 
dnia dzisiejszego przeiaśmenia. ^ \ 

misti 

J. L C 
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drz wi 

Z Bydgoszczy donoszą. 
Mieszkaniec parku lotniczego w Byd 

goszczy p. Jan Fieldorf zgłosił policji, iż 
cywilnym pracownikom parku lotnicze
go skradziono ze stojaka dwa rowery-
Jak stwierdzono — sprawcami kradzie
ży są dwaj chłopcy w wieku 16 lat, z 
których jeden zatrudniony był w parku 
lotniczym w charakterze gońca. 

Chłopcy ci. 16-leMl goniec Mieczy
sław Makowski zam. w Pieczkach pod 
Bydgoszczą ii jego kolega Bolesław M.i-
ruński— posiadając około 85 zł. gotów
ki, zebranej z porfclów ojcowskich, wy 

w egzotyczna podróż 
krajoznawczą via Gdynia, z niezłomnym 
zamiarem objechania dookoła globu 
ziemskiego- Ponieważ do kompletu bra 
kowa»ło im tylko rowerów, wlec zaa-
•.lektow.i.li dwie najsolidniejsze maszyny 
ze stojaka parkowego. 

Narazie młodzieńcy, korzystając ze 
sprzyjającej pogody, kontynuują swoją 
egzotyczną podróż, gdyż policją dopiero 
rozesłała za nimi fonogramy, podające 

1 4 r a n n a g ł o w i e * 
Kronika pog Sowa ratunkowego, kradzeźy l p s i a r ń 

L ó D ż , 11 . 2. — Wczoraj w godzinach 
popołudniowych w mieszkaniu wlasncin przy 
ul. Wrześnieńsklej 4 usiłował pozbawić się 
życia 21-letnl Stanisław Wasilewski, który 
dużym nożem kuchennym zadał sobie dwie 

51' 

równocześnie ich rysopisy. Zapewne i r a n y k ! a t k i P i e ' ' s i 0 w e i - Zawezwany lekarz 
pierwszą swoją, a tak w wach młodzień mleJsldego pogotowia ratunkowego, po u-
czych wymarzoną „przygodę", przeżyją '. < , z'«' e n J« I pierwszej pomocy, pozostawi! de-
oni... w areszcie, l sperata na miejscu. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
pracy. 

— Wczoraj wieczorem na zabawie w 
kawie pod Łodzią został pobity przez & 
jomych 20-letni Teodor Szwab, koloni 5 1* 
zamieszkały w Budach - Sikawie. 
odniósł 14 ran tłuczonych głowy. Poszi 
v. anemii udzielił pierwszej pomocy 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 
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W p r z e d p o k o j a c h W a t y k a n u . 
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Rzym, w lutym. 
Każdy kto wchodzi przez bramę z 

'j>nzu do pałacu watykańskiego musi 
"kazać dyżurnemu gwardziście zapro-
J"iie, list polecający lub hasło, aby do 
W; się do wnętrza. Część przybyszów 
bazuje się drukowaną kartą na jedną 
•fósowych audje.icyj pielgrzymów; 

jjj chcą dostać się do papieskiego mi* 
ba ceremonji t. zw. „Macstro di Camc 
[•Nieliczna garstka ma interes do kan 

sekretarza stanu, a tylko nielicz 
1'osobistości do samego Kardynała-Se-
Marza. 
Najłatwiej jest dotrzeć do mistrza ce 
toonji. Wchodzi się schodami na pra-
* do dużego przedpokoju, skąd woźny 
'haku i białym krawacie wprowadza 
kfesanta przez drugi przedpokój do 
*zekalni. Na tle wspaniałych ścian sie 
'̂•ia małych czerwonym adamasz-

^ pokrytych fotelach kandydaci do 
lancii. Wśród obrazów starych mi
tów wisi pośrodku olbrzymi portret 
jj>ieża. Przy pięknem biurku na końcu 
'siedzi zagrzebany w nan'erach pra-
Ł Grzecznie, ale z chłodna powściągli 
Ĉią odpowiada po angielsku jakiejś 

g ę , która zwróciła się do niego w 
Pin. nie odpowiadającym regułom wa 
ra<isk'm. W chwilę póżmei rozmawia 
r p ° francusku ze starvm d"stvn"owa 
P1 Panem n siwej czuprynie i białej 
p z c. W przeciągu gadziny słyszy sio 
lj°fzekahii słowa polskie, niemieckie, 
fańskie, holenderskie i kro.ickie a 

tego oczywiście włoskie, 
"kiś stary księżulek w wyblakłej 

^nnie, który przybył z jakiejś wioski 
Ełckiej Sardynii, chce koniecznie do-
J się do ..Macstra di Camera", który 

r "Uchem'* Ojca Św. 
^ a fotelikach siedzą księża, zakonnice 
;jeckie panie i nanowie. Wszyscy ma 
'"•teres do mistrza ceremonii, który 
Wujc w następnej sali. 
Nagle drzwi się otwierają i staje w 

* Potężnego wzrostu prałat „maestro 
Camera" monsignore Caccia. Zegna 
TO ukłonem wychodzącego od niego 
1 Jakiegoś zakonu 1 wywołuje na-
'V nr. 17, który po chwili znika za 

" ni. Wszyscy posuwają się o Jed-
, -„sce dalej. 
Areszcie przychodzi moia kolej. 
}T łcj chwili wchodzi jakiś młody ele 
Pj«' którego sadzają przedemna. Se-
™larz mistrza ceremonji uspawiedliwla 

się przedemna szeptem, że to jest sekre 
tarz ambasady, a dyplomaci mają pierw 
szeństwo przed zwykłymi interesanta
mi-

Nagle w sali rozlega się jakby szmer 
jedwabiu. Obaj księża przy biurku wsta 
ją i witają wchodzącego biskupa w pało 
\vej sutannie i mantyli. Z rewerencją pro 
wadzą go do biurka i sadzają na hono
rowym fotelu. Jeden z sekretarzy ko
munikuje -szeptem dyplomacie: 

„Biskupi mają pierwszeństwo''. 
Biskup rozmawia z ożywieniem z księż
mi, błyskając podczas gestykulacji pier 
ścieniem, nałożonym via fioletową ręka
wiczkę. Jest to młody jeszcze ksiądz o 
uduchowionej twarzy, Z której równo
cześnie bije energja. Składa pierwszą wi 
zytę po konsekracji. 

Kto ma sprawę w kancelarii sekreta 
rza stanu, ten musi wejść na trzecie pię 
tro lub wyjechać tam wolno-idącą win
dą, która obecnie poruszana jest elektry 
cznością, dawniej jednak podnoszona by 
ła hydraulicznie. Na jednych drzwiach 
długiego korytarza widoczny jest napis 
„Oddział rosyjski''. Jeszcze małe schodki 
\ dopiero teraz, prawic na poddaszu 
wchodzi się do ośrodka polityki waty
kańskiej Tu niema wspaniałości wszyst 

ko służy trzeźwej i celowej pracy, tui 
ibiegaią się nici największego mocar
stwa świata-Kościoła katolickiego. W 
poczekalni tylko kilku dyplomatów, 
dziennikarzy i księży. Palenie nie jest tu 
wzbronione , - informuje woźny, — ale 
nie pożądane. 

Apartament „Sua Kminentissima" kar 
dynała -sekretarza stanu Pacelliego. ;e 
dynego ministra Watykanu, leży gdzie
indziej. Oficer gwardji prowadzi zapro
szonego na audjencję z kancelarii sekre 
tarjatu stanu przez dziedziniec św Ikr 
mazego, po marmurowych schodach d̂ ) 
wspaniałej sali, gdzie służba odbiera 
wierzchnie okrycie. W trzeciej sali wsoa 
piale umeblowanej mieści się wlaśJwa 
poczekalnia. Siedzi tu dwócii amLasadc 
rów i jeden kardynał. Prywatny sekre
tarz Kardynała sekretarza stanu w p -
tem informuje się jeszcze o sz:z2;v'ly 
audjencji. Wtem otwierają się . i - rAi-
Wychodzi kardynał i wita się z czkają 
cym serdecznie. Następnie oouszcza p o 
czekalnię, lekko błogosławią". W rtfwo 
rżę drzwi staje wytworna posiać K.trd/ 
nała-Sekretarza Stanu, którv z u.ffiuh-
cym uśmiechem na twarzy zaprasza na
stępnego. 

Terlecki. 

Matka spaliła dwoje dr leci 
aby wyjść za mąż za kochanka. 

W Pflugscheid, przysiółku gminy Cuc 
chenbach w zagłębiu Sarry, spalił się 
strych i poddasze jednego domu. Na 
poddaszu tern mieszkała 26-letnia kobie 
ta, niejaka Koehl. wraz z dwojgiem dzie 
ci, 4-lctnim chłopczykiem i 2-letnią có 
reczką. 

Podczas przeszukiwania zgliszcz, stra 
żacy znaleźli zwęglone trupy obojga 

dzieci. Matkę, która była nieobecną pod 
czas pożaru, aresztowano, jak równica 

uwięziono Jej kochanka, 
21-letniego Malstadta. Kobieta przyzna
ła się. że podpaliwszy poddasze, zam
knęła w niem dzieci, aby sję ich pozbyć 
a tem samem usunąć przeszkodę jej mai 
żeństwa z Malstadtcm. 

G ł o w a w s k ó r z a n y m w o r k u . 
Z A G A D K O W A Z B R O D N I A W H O T E L U . 
W jednym z hoteli w Grenadzie zna 

leziono zamordowanego obywatela anie 
rykaflskicgo, Fiłipa Bauvera Z Kalifornii 
Nieboszczyk miał głowę owiązaną skó
rzanym workiem, a w ustach l w nosie 
watę, nasiąkniętą 

Jakimś nieznanym płynem. 
Na stoliku nocnym obok zwiok stał wy j 
próżniony flakonik, wydzielający jakąś 
dziwną woń i książka pt. ,<Szatan"- Po
licja wszczęła energiczne śledztwo w 
tej sprawie. 

Jak można nabyć willę bez Dieniędzy? 
Zagadkę tę potrafił świetnie rozwiązać 
J4-leiui ślusarz maszynowy Franciszek 
Kapr, który nie posiadając ani jednego 
grosza w kieszeni, kupił sobie we Wie
dniu 

piękną willę. 
Po odsiedzeniu wielu lat ciężkiego wię
zienia za różne zbrodnie popełnione na 
terenie Pragi- St. Polten, WienerNeu 
stadt i Wiednia, począł Kapr tęsknić za 
własnym domem. 

Podczas pobytu w kryminale Karp po 
znał tam tajemnicę wyrobu środków ko 
smetycznych. 

Po odbyciu kary postanowił on raz 
nabytą wiedzę czemprędzej zużytkować 
i zwrócił się do jednego ze swych przy 
jaciół w Wiedniu o pożyczkę w kwocie 
1000 szylingów. 

Skoro zaś w rezultacie ani wody pięk 
ności, ani odmładzającego kremu, nie 
można wyrabiać na ulicy, Kapr począł 
oglądać sie za odpowiedniem budynkiem 
Zupełnym brakiem pi .»ędzy absolutnie 
Się nie martwił- Przyjaciel jego zanropo 
nował mu nabycie willi od kupca Ernsta 
wzamian za przeięcie długów hipotecz
nych 

w wysokości 70,000 szylingów. 
Przyjaciel ten widząc u Kapra jakąś 
książeczkę oszczędnościową na 20,000 
szyllingów, uważał swego kolegę za do 
skonalego płatnika. 

Przystąpiono do pertraktacji w spra* 
wie nabycia tej willi. K.ł.pr z gestem 
wielkiego przemysłowca oświadczył, iż 
dyspo.iuje płynnym kapitałem w kwocie 
200,000 szyi. Pozatem zaś ma syna, któ 
ry jest dyrektorem 

wielkiej fabryki czekolady 
w Czechosłowacji i w razie potrzeby 
niewątpliwie udzieli swemu ojcu w i ę k 
szej pożyczki dla pokrycia pretensji za-
hipotekowanych wierzycieli. 

W dniu 29 listopada ub. r. zawarto 
kontrakt kupna. Na dowód swej w y p l a 
calności złożył Kapr u notariusza ksią
żeczkę oszczędnościowa na 3,000 szylin 
gów. Z dniem 1 grudnia ub- r. willę ob' 
iął w posiadanie 

nowy właściciel. 
600 szylingów za sporządzenie kontrak 
tu zapłacił rejentowi z uzyskanych czvn 
Szów. Co do książeczki oszczędnościo
wej na 3,000 szyi. stanowiącej czekowy 
dowód wypłacalności Kapra, to nie była 
o.ia jego własnością. 

Właściciel willi zdobył ó w „dowód" 
w inny sposób. Mianowicie wyczytał w 
gazeoie anons, w którym ogłaszający 

wzamian za wyrobienie stałej posady 
technika maszynowego, godził się na u" 
dzielenie większej bezprocentowej po
życzki 

swemu dobroczyńcy. 
Kapr zetknąwszy się z tym technikiem 
przedstawił mu swój wsprłiały p'an za 
łożenia fabryki kosmetyków- Olśniony 
cemi zapewnieniami bezrobotny czło
wiek, z całą gotowością zgodził się ob 
jąć zaofiarowane mu przez Kapra stano
wisko wicedyrektora i w pełnem zaufa 
niu złożył na ręce swego ..szefa'' 

książeczkę na 3,000 szyi. 
W kilka dni później potrzebował Kapr 

300 szylingów na pil.ie wp'ratv. Techni
kowi nasunęły się przykre podejrzenia. 
Dlatego zażądał on od Kapra zwrotu 
swej książeczki, którą też ..pan dyrek
tor mu oddał". 

W międzyczasie Kapr naciągną? tak
i e bezrobotnego chłopaka hotelowego, 

Pozatem nabrał Kapr szereg firm na 
drogocenne dywany, zaoasy wcgln. drze 
wa idt. poczem nie pokrywszy żadnego 
rachunku, zwiał w niewiadomym kierun 
ku. 

A m e r y k a ń s k i h u m o r 

Adwokat: — Był pan oskarżony o rabu
nek klejnot*, Jednak sąd spowodu braku 
dowodów pana uniewinnił. 

— T o znaczy, że mogę te klejnoty za
trzymać. 

J. L O C K E 

P o w i e ś ć * Przekład iutoryaow«ny. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
t m n d " ' ^ ' tya? ° P u s z c z e n i u więzienia Stefan Chlsely 

TA' *VIRI W N - ^ R 2 W I
 r o t l z i n n e 8 ° domu przed sobą 

. ** is*niVte. lwonna Latour powitała go ser-
ybfcn. 70 * > E N A U L I C Y > 

zatrzyma" ^ D o j e pojeefiall do parku, gdzie odbyli 
tf. [^ ż |ią rozmowę. 

Ł? Powrocie do domu zastała tam swego 

mroiu 
HfZi. 
siejszym-S 
r vnos i ła JJ 
za t e m p e ^ 
ipni poniż-; 
o m e t r 
ae t ra . Ten 

spads* 

ku — 

jawie w 

Hj. ą mui.IV KL\J UUillU I.U0IU1U 1UIII O *» V(̂ e 
B | z estrady, który ją adorował bez wza-

t', n? ł a n . przybrał nazwisko Joyce t szukał 
l^Pfóżno posady. . 
ta?nna P o r a d z ' ł a m u > by wstąpił do cho-
v? t ralnego. 

^, aPrzyjaznił się z chórzystką Annie Ste-

współwięzień zdradził przed nią |e-
. p7»«złośC. 
|>ii0

uwt()rzyla to kolegom i wszyscy się od 
]U odwrócili. Musiał odeiść. 
^ raz Z wykolejonym literatem wyjechał 
l ^ k i Południowej. 

&nj| t o r Everard Chislcy, kuzyn Joyce'a, 
. Ą|,h

Sl<? z Iwonną. 
Hai , f c r a purytańska nie odpowiadała 
• w l j e i naturze. 

^ yorali się w podróż do Ostendy. 
| ^ , S w e n i u przer.Tżcniu spotkała niespo
rni ^"le swego pierwszego męża, o któ-
l toa^sla.'a. >e dawno umarł, 
pn s , 3piła dramatyczna rozmowa z mę-

j ^ a n o w i l i rozejść się. 
na-'^e pracował po śmierci Noakesa da-

'arinie. * • • 

SI' 
K . . ' założy? gaz i gorgeą 

°dr 
wodę 

f f r S * K > N C I L drwiąco Wilson. — Skąd 

. Poszko^ 
tiocy 
:go. 

oiiw - ^ j , fovce wzruszył ramionami I 
k 8 f * lVv ' ^ n d 0 0 1 ^ 1 - ^ v f o m « niema 

y s t k o jedno W s z y s t k o brało zły 

obrót. Jemu coprawda, od czasu, 
gdy zeszedł z uczciwej drogi, stale 
wiatr dmuchał w oczyv Nie mófjl 
się spodziewać niczego lepszego. . 

Od ordynarnego opustoszałego 
łóżka Noakesa wiało ciężkim smut-
Jdem. Na sienniku znać bvfo odciski 
dna trumny. Joyce wygładzi ł ie ma 
chinalnie i zd iąwszy z półki gruby 
plik papieru, usiadł z nim na nędz-
nem wyrku- Noakes przepisał z żół
tego opakunkowego papieru całą 
nowieść. Pi^mo miał piękne- ok>",',rK 
W m?odości bvł nryiczycielem kali-
rrafi! i chlubił się swoią umieiętnoś 
clą. Przez ostatnie miesiące życia 
nie bvł zdolny do innej praev. 

Jovce zajrzał w r^^e mi^ipr i za-
czytnł się na dobre. Pzecz bvł» uda 
na. P i envszv raz zastanowił <:ie po-
waznie nrd przęsłan**»tn fei porzta 
'alcjwnn wyf*awcv. Kłerty zl"w : ł słc 
Kafr, żeby mu p o n ^ c r>rzv nrzv?o-
towamu wieczerzy, był już zdecydo 
wanv. 

Powieść b^ta iwmira: o cie^tciem 
7 v c i u pionierów 1-olonjalnvch. Przef* 
stawiała trar/erlję zmarnowanvch 
istnień ! nadziei, skazanych zgórv 
pa niespełnienie- Opisywała rozbit-
Vów i wykoiefeńców: ludzi. k*órzv po
stradali majtek. S7r"7P<?e?e. hnnp' '- T " : 3 t * 
w siebie: biednych k u p c ó w , którzv 
ściągnęli w ten zakątek sVata Sc* 
^rosza pTŻV diiszr'. T I ^ n o i pfatc-
tycznej umiejętności; zwabieni wizją 

eldorada; nieświadomi, źe nie zna? 
da oparcia w tej pierwotnej krainie, 
gdzie do ciężkiej nracy nie wymaga 
ja.eei żadnego przygotowania, nada-
ia się jedynie tubvlcv. Zatytułował 
swą pracę „Zmarnowani". W trak
cie pisania powróciły mu władze in 
telektualne. Nieomal nje spostrzegł-
jak sie to stało. Angie lszczyznę miał 
czystą, jęzvk pełen siłv, stvl znamfo 
nu jacy człowieka wykształconego. . 
Uczucie buchało z każdej karty, iak 
by maczał pióro w ranie serca. N i m 
usnął, wymyś l i ł drugi tytuł Ho w y 
boru: „Sen Cienia. 

Rękopis powędrował do w y d a w 
cy, a dla autora, który niebawem za 
pomniał o swem dziele, zaczęły si? 
długie miesiące nużącej, iednostai-
nej pracy i samotności . Ale czas 
upływał mu dość szvbko, bo go nic 
mierzył, bo nie czekał na nic. Pró
bował zacząć pisać drugą książkę, 
ale z braku podniety w osobie N o a 
kesa, zapadł ponownie w apatje. W 
r i łupie wieczory oczy! małego Kaf-
ra czytać i pisać, podczas gdyi Wil
son przepi*ał dochodv z farmy. Na
wet w okresach wzajemnej przy 
chvlności Tovce i Wilson nie patrzy 
U na siebie zbvt przvjaźnie 1 często 
ich wzajemna niechęć w y ł a d o w y w a 
ła sie zupełnie wyraźnie. Farmer 
p-ardził wykole jonym dżentelmenem, 
nie znając\im żadnego rzemiosła, 
nie znającym si? na rolnictwie. l ) / r n 
telmen lekceważył wspólnika, tępe
g o n i ' ' n f7 V nę, który zaprzepaszcza! 
farmę. Ale przyzwvczaienie dziwnie 
wygładza trudności życiowo. Tovce 
mówił sobie wiele razy, że musi 
sprzedać swój udział i próbować 
szczęścia f^dzie indziej Nic m M ierj 
nak powodu się z tem śpieszyć. Od-
kfadat rozprawę z '^'"ii^nem ra póż 
niej i na później. I tak upływały 
miesiące. 

Żniwa ścięły g o z nóg . Dosta ł fe 
brv i położył się na trzy tygodnie. 
Wi l son przeklinał dzień, w którym 
obarczył s ę takim niedołęgą. N a j 
bliższy sa?iad, gospodarujący na 
zdrowszej glebie w sAronie High 
Veld, w odległości jakichś czter
dziestu mil przewiózł chorego wo ła 
mi do siebie. Gdyby nie to, byłby się 
pewnie nieborak prędko uwinął 
wślad za Noakesem. Wróci ł na swo 
ją farmę zdrowy, ale straszliwie w y 
chudzony, z silnie pobróżdżoną twa 
rzą, z zapuszczonym, nierównym 
zarostem, uwidoczniaiayrm jerzcze 
wiecei doły w policzkach z rekami 
wyblelałemi i wyschłomi. W ri!son 
prychnał pogardliwie na ten widok 
i popatrzył na swoje ogromne łapy. 
świecące i piegowate. 

Nastała zima. P c b o t y było huk. 
Musieli kryć daszkami stogi, naprą 
wiać budynki, nawadniać pola. 
Toyce nie wvkręcaf się od oracv. 
Choć niewesoła, dzinłała znjieczula-
iaro, wywołując ciężkie zmoczenie, 
które znów n o c i p ^ l o za soba twar 
dv sen. Torlnom s łowem skutek był 
równie pożądany Jak następstwa itpi 
cia. 

Niektórzy ludzie kwitną na pust
kowiach iizvczn'e i moralnie Bez
ustanne zmacanie z elerrentarnemi 
fitami przyrody wzmacnia w ni<*h 
n e n w l wolę. Sa to wyłącznie lu 
dzie którzy zna : duią karm dla swo 
ich pierwotnych ins tynktów t \4ko 
w kraiach nlecywilizowatilrełi; któ
rzy, cofając się niejako rlo s łanu dzi 
kości, żvja w pustyni i puszczy zgod 
niei ze swoja naturą niż wśród w y 
"•ÓD cywil izaci l Ale tacv sa uzbroję 
nj do walki w siłę, energie. amb?civ 
i odwagę. Ta^r dafainrrez wa 1 ke z 
natttra do zdobycia lub odzyskania 
miejsca w cv!wi1izacii. Oni to sa P 1' n 

nierami w koloniach i zazwyczaj 

zyskują nagrodę. Joyce przekonał 
s id że w s z y s c y ci. którym się powo 
dziło w Afryce Połudn5ov/ei, należę 
li do tego tvpu. Rozmyślając nad 
soba i Noakesem. poddawał się ro2 
naczw Oni dwaj bvli skazani na zgu 
bę prawem doboru naturalnego. N o 
akes padł ofiara t w a r d e g o prawa. 
Czy i jego czekał ten sam los? Nie
przystosowanie do warunków miejs 
cowych ciążyło mu coraz bardziej, 
zw-łaszcza, że stracił przyjaciela, 
który był mu podpora w złvch go« 
dżinach. Stał się m a ł o m ó w n y i nontt 
ry.. Odzywa.! się tak rzadko iak w 
wiezieniu. W miarę iak zamykał się 
w sobie, miłe wspomnienia bladły w 
nim i g a s ł u Pozos tawa ły tvlko naf 
forsze , te które wżarły sie w mózg . 
Zaczął z n ó w •śnić o więz'eniu- Od 
wiosny sypiał w szopie. Tednei no
cy obudził się zlany z imnym potom. 
Łóżko Stało tak sanv> tak w celi i 
okno bvło tak samo w y s e k o pod sit 
fitem. T a paraliżuiąca mara zaczęła' 
się z pewnemi odmianami powta
rzać tak często, że musiał przesta
wić ł -żko. 

Wyniós ł się z domu spowodu 
przyjazdu tłustei Boerki, która rości 
ła sobie małżeńskie prawa do Wilso 
na. Przez delikatność sam zapropo
nował przeprowadzkę. Początkowo, 
pomimo że wypf.ad i obejście m V a 
niepociaeajace. cieszył sie. że przy je 
chała, i starał sie pozyskać je i svnl 
patię drobnemi grzecznościami. A l e 
baba piła i Wilson, rrzv łanawszv Ja 
raz samą w chacie Jovce'a, dokąd 
poszła kraść whisky, woadł wT szał 
nieuzasadnionej zar^rescl i podbij 
iej obydwa oczv. Od tego dnia 
Tovce unikał iei starannie, a i ona 
omijała g o zdaleka-^ _ A l e z n ó w 

wpadł w apatię. ^ 
D. c n. 

http://uch.nq.cy
http://mui.IV
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Władze mielskie za pośrednictwem 
iedenastu stacyj opieki społecznej wvda 
.y w grudniu roku ub. ubogim niieszkr-ń-
com so l i cy 75.3óo bonów cb adowych, 
59.277 kg. cl'i oba oraz mleka pełnego na 
sumę 6.5S1 zł. 

Władze zr<broniłv sklepom muzycz
nym i radjowym reklamować sie przy 
i)omocv wystawionych na ulice n o ś n i 
ków. Wszystkie uliczne głośniki musza 
być usunięte. • • • 

Jak wynika z obliczeń dyrekcji tram
wajów miejskich w Warszawie, w roku 
bieiacvm z ulg tramwajowych kor^str* 
I20.P20 uczniów szkół powszechnych 
średnich i zawodowych oraz 21.651 al 
dentów. _ . . 

m » « zw? r = = emms 
J C i " sl \ c c *e ki 

KULTURA i KMIOTEK 
Męczeństwo wiedzy. 

i 
Budowa napowietrznej llnjl elektrycznej 

z Moście do Warszawy, postanowiona zosta
ła ostatecznie. Koszt budowy obliczono na 
około 20 miljnonów złotych. 

Na szlaku Mościce — Starachowice bu
dowa llnjl elektrycznej ma być wykonana 
jeszcze w roku bieżącym kosztem około dzie
więciu miljonów złotych. 

W roku przyszłym podjęta będzie budo
wa linjl ze Starachowic przez Radom do War 
sza wy. 

Budowa llnjl elektrycznej Mokice — 
Warszawa posiada doniosłe znaczenie go
spodarcze dla kliku województw. 

• • . 
Apteki Ubezpiecza!nl Społecznej w W a r 

szawie notują wzrastające zapotrzebowanie 
na środki lecznicze przeciwko grypie. Pod 
koniec stycznia I z początkiem lutego zapo
trzebowanie to wzrosło o 50 procent w po
równaniu z tym samym okresem w ubiegłym 
roku. 

W ambulatorjach Ubezpłeczalnł liczba 
chorych na grypę wzrosła ostatnio o 60 pro
cent, wobec czego uruchomiono wszystkie 
rezerwy lekarzy i rozszerzono godziny przy
jęć. Mimo to lekarze nie mogą nadążyć z od
wiedzaniem I przyjmowaniem chorych. 

« • i» 
Niebawem w Sądz'e Najwyższym w W a r 

szawie odbędzie się prosec kasacyjny Gabrjc-
la Czcchury, skazanego na karę śmierci za 
zamordowanie naczelnika sądu w Tarnobrze
gu, ś. p . Stanisława Kr/osa. 

—*• . 

IWydział Wojskowy Zarządu Miasta pod
jął energiczne kroki przeciwko opieszałym 
płatnikom podatku wojskowego. 

Ju t w pierwszych dniach marca doręczo
ne będą nakazy egzekucyjne rym płatnikom 
podatku wojskowego, którzy nie wywiązali 
się dotychczas z obowiązku tego podatku. 

Jak się okazuje 10 procent płatników za
płaciło regularnie podatek wojskowy, tak że 
egzekucja objąć ma przeszło trzydzieści kil
ka tysięcy osób. 

Rozkład Jazdy aatebnsów 
Ł a n a t a r c k • L * ł z ! *-> B r t t t h e 

9 Ł*4«t 9, % I I . IX 13.' 15. 16. 17. 19. 3 J . II 
g B w i U t . », t t II. I I . 13. 14. l i . 17. II 3» 

C ( i | u 4 i postoją p n y al. Dn*xW<*!«| Nr. 144. 
«ViJas« lr»Biwa |aml Nr. • I I . 

Jak świadczą kroniki świata, nie la 
pierwszy ani nie ia jeden zastanawiałem 
sie nad zagadnieniem: poco człowieko
wi kultura, peco książki, poco wynalaz
ki, jeśli mimo tvch t. zwanych zdobyczy 
znaczny odsetek ludzi głoduje i odbiera 
sobie życic tylko da;ego, że nic ma ka
wałka chleba z kiełbasa. Poniewrż głód 
odczuwa w równej mierze tak analfabe
ta. Jak n komu niepotrzebny doktór fdo-
zofii, możnaby z tego faktu wysnuć 
wniosek, że ..strawa duchowa4* Jest bar 
dzo ciężko strawna i w żadnym wypad 
ku nre może zastąpić talerza grochówki 
czv kawała kaszanki. 

Życic poucza nawet, toi nrogó? znacz 
nie '.c-irej wiedzie s'e ludziom, którzy lc 
dwo po:rcfia odsylabizować „drukowa-
r.e". niż ludziom, którzy potrafią nr.pis:ć 
uczoną ro. irawc na temat „Życie seksu 
alne lrndrvnck w świetle ostatnich ba
dań metafzyczr.ych". Żadnemu rzeżni-
kowi brak średniego wykształceń a nio 
m;.cszkauza dobrze sic odżywiać 1 za
bezpieczać byt swoiej rodziny, n a o -
nrrst fadftetna zawodowemu in'cligen o 
wi wvższc studia n c dały uzdolnienia 
obywania sic bez jedzenia. 

Ponieważ jednak w naturze nleiaka 
sprawiedliwość istnieje, wiec córki rz:Ł 
ników wychodzą najchętniej znna i za 
głodomorów / dyplomami i podżywiw-
szy ich nieco trz> maja krótko ..za pysk' 
by k.siażc małżonek nauczył sie równeż 
zarabiać na życie chociażby i nic w swo 
im zawodzie. Dzięki temu mivr,i:r-mc-
chcdiik zajmuje sie sprzedażą na ra y 
aparatów . radiowych, dok ór ..obojga 
praw umiejętności poM.vcznvch" sicd/.i 
na posadce kanccis v XII stopna służ* 
bowcgo.przyczern, rzecz procta. luba 
zona nic pominie żrdnei okazii. bv wvl:a 
zaó możowi iego niższość, głupotę 1 brak 
zdolności do robienia majątku. 

— \ v > f . . ś c w j c nic rozumiem dlaczego 
wychodziłam za ciebie zamaż — z a e z v 
na „pogaduszke" m\): połowlca. 

I— Jak to mam rozumieć? 

n c miałabym dziś kłopotów i wymówek 
od oica. tatami nas utrzymywać. Pocoś 
tv właściwie kończył te swoje głupie uni 
wersytely. Jeśli z nich nie po.raf .sz z a r o 

G d z i e s i ę p o d 
Zagadkowy Z Grudziądza donosząi 

W nocy u 2$ na 28 »tyczn-'a trze] kole
jarze z Ctiojuic, kturzy p . zyby i óa Umdzią 
tiza Jako obt*uga jeduego z pociągów, Dou 
czyk Jozef, Wrycza Władysław 1 Hamerski 
Tonióuz, zamiast odpoczywać w ubikacja.li 
służbowych na dworcu, wlali się do mia
sta, odwiedzając kilka rcs.aura:yj , gdzie 
porządnie sobie podpili. Około północy 

wesoła UJjka. 
przechodziła ulicą Rybacką w towarzystwie 
dwóch kobiet lekkich obyczajów Marjl i 
Marty Gerkowien, przyczem kolejarz Ha
merski któiy był najbardziej pijany, odlą. 
czył się od reszty towarzystwa I pozostał 
pod parkanem firmy Herzfeid 1 Yktorius, 

bić nawet r.a p a r ę porządnych pantofel
ków dla mnie? 

— Widzisz ogólna kon iunk tu ra śwla 
ta tak sie.. . 

— Tcre ferc kuku. strzeto baba z łu
k u ' Dla mego oica nie robili soceja ncj 
koniunktury a dobrze zarabia. Wziąłbyś 
sie lepiej do uczciwej pracy, zamiast cze 
kać. aż ci 13oz a ześle ..odpowiednie sta
nowisko". Akurat ojcu odszedł jeden 
młodszy czeladnik, to móg'byś go zastu 
pić. Nauczysz sie fachu i będziesz uczci
wym człowiekiem. 

— Co? Ja miałbym, z dvp!omem i 
tytułem zgiąć sc rzeznictwern? 

— A czem sir-, byku jeden, załmulcsz? 
Nawet dzieci nie nirńczysz. b o nic po
trafisz być o'ccm! 

I tak dalcJ snuje sic nić rodzinnego 
szczęśc ia przy domowcin ognisku. 

CIIAł .AJ . 
Gospodarz Kazimierz Mikulski zo wsi 

Bedoń. gminy Calkówdc i-St analiubcU 
i ma gospodarkę. Jego pefobek. Stci~n 
Chałuj icst uKmienny i ma — guzik. Jest 
to jeszcze Jeden argument przeciwko kul 
turze. 

Mikulski z Chalalcm przyjechał na 
targ d o Łodzi. Ponieważ Mikulski miał 
jeszcze coś do załatwienia nn mieście zo 
stawił na woz ie ChałaJa a s a m poszedł. 
Chałaiowi nudzi*o sic. wiec wyciągnął z 
za pazuchy Jakaś ks iążkę 1 z:\*tlcb:ł się 
tak w czytaniu, f/t nie słyszał nawet, kie 
dv Mikulski wrócił. Gospodarza widok 
czytającego parobka trit zdcucrwowr.ł. 
ż? rozbił mu laska cłowe. twierdzić, że 
głowa, która potrafi czytać, do niczego 
nic iest zdań?-

S a d Grodzki skazał Kr-zitnlcrza Hr 
kulekcgo na 1 miesiąc aresz'u. 

.Jerzy Krzcckl. 
P. S . Przy okazji chciałbym sprosto

wać przykre nieporozumienie. J r .kc mia 
ło miejsce w kruteczkach p. t. ,.Wvw a-
dowca — to Ja". Okazuje sie mianowicie 
że rie został skazany p. Tadeusz Kaliń
ski, który występował w spraw e w cha 
rakterze świadka. lecz niejaki Otto 
Schmidt, którewo tei- Sad skrzał na <i 
miesiące wiezienia i e a w eazen iem wvko 
nan a wyroku na 2 la ta . Fana Tadeusza 
przepraszani wiec za niemiło n u c j s c i w 
krateczkach. — J. K. 

z i a ł k o l e j a r z ? 
f*nał zabawy 

gózii urządził sobie odpoczynek. 
Od tej chwili tianunkl do data dzisiej

szego 
cle został odnaiezlor.y. 

Koledzy > Ooaczyk i Wrycza z wy-mca.cijwwaj kbbietamt v . , (Lo*; l l dałej po 
loka acii, wkouai z a i każdy zes^baa okoio 
godz. 2 w nocy wrócił iu i dwerzec. Co eta 
io się z ilamcrsliiiti. pozostaje narazie ta
jemnicą. Nadmienić njjeży, l e nńat oa za
ledwie około 6 zł. gotówki tak, ze podej-
rzen.e mordu rabunkowego w tym wypad 
ku tie zachodzi. Jeot r.atomiast wcil iwc, 
t e Hamerski będąc mccao pijany, wpadł 
do pob!'3kej Wisły, nie zostawiając za sa 
bą żadnych iladów. I 

W Y C R 4 S Z . 

K w i e k z r z e k ł s i ę t y t u ł u k r ó l 
Manifest do podwładnych. 

WARSZAWA 11.2 — Dotychczasowy 
król Cyganów, Mat: jas Kwiek, wydal mani
fest do wszystkich Cyganów, w którym za
wiadamia, iż zrzeka i i ; 

ty tuu króła. 
Wszyscy Cyganie mieszkający w Polsce, ma-
Ją uznawać tylko w a d z e państwowe polskie, 
a za najwyższa swą władzę Prezydenta Rze

czypospolitej. Każdego podającego tif 
króla należy uważać za oszusta. 
Pod manitsstem podpsał się sam Kwiek, 
ko prezes zarzr.du głównego stowarzyi"' 
Cyganów w Polsce. , 

Na biiecic wizytowym Jednak Kwiek *Tp,s! 

chował tytuł barona Cyganów 1 Uoro*l' 
ośmiu paikamL 

i 4 0 s t o p n i o w a g s m c z 
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skoczyła do prasejrę&lai. 
wała się z łóżka I boso w bloll ink po&lrf 
l l do przerębli na Dniestrze. Nie » * 
stb ie sprawy z tego co czyni nleszczef 
slcoezyia tio wody. — Zwlold 
spod Icdu nazajutrz. 

Za StarJsłzwowa dcr.osz^: 
Mxha'.ina P c t n i 3 z Hcrlody pow. Tłu

macz, była chorą r a tyJus. Przez klika dni 
nic opuszczała ją ger^c^ka, która docho-
d z ł a do <3 §tepnl. — W nocy gdy domów 
nicy pogrąicnl byii we śn'e. Petrusowa zer 

RABJJO-ICACiaC* 
DZiJ, tin.a U l u i e j j wieczorem. 

RASiiVN. 
15.15 „Godzina starych tańców". Koncert w 

i wykonaniu orkiestry kameralnej pod dyr. 
I A. Hermana (Krakowi 
' 10)45 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 

17 CO Recital skrzypcowy W. Kochańskiego 
17.i'5 Skrzynka pocztowa — omówi dr M 

t Stępowfki 
' 1 7 35 Arie uperowa w wykonaniu A. Elc-
i t a k o w a 

17 50 „O rajskich ptakach i ich budowlach" 
(pogadanka) — wygł. dr W. Chcjfcc 

łf?.f,0 Skrz-i ;,n ooczłown roln.cza — omo
wi inż. W . Tarlcowsk) 

IR 10 Prfcrjlrjd t linowy 
1P.1R Muzyka z pł-.< 
i r , . ^ 5 Obr t rek d!a 'd'icci i». t. ,.*n?flt rte 

chłebuś, ś m i a ł . " — oiwro li. Zarcuibiny 
ir»O0 Alld'cf.T r . t r r - W i i ' IP28 Chwilka społeczni 
i*.!.r.O „ W a w - w * o:zcd pópwltklgiw w n-

r e r d r r l c Pru ia" — wygł. red. St. Dzi
kowski . . . . 

1 fł.̂ I> Program im rMrn ria^ępny 
1 0 ^ 0 Wtai'nmn:'cł aportowe' 
2 0 0 0 Miiz:,!:! lckk? w wkr tnapło orkiestry 

P. P. pod dyr. Ftnn. Nawrota 
?n<"~> Dziennik wicczornv 
f*0 r-'-> ink prncułemv w l ł o l « r r ? 
21 00 Korrert m u i y M t it< ,wr''i rl w w y l ^ a -

r ; u orkier,trv symfoniczne] P . R ffod dyr. 
O F i t e l b e r g a 

2 1 4 5 Od« 7 - 1 ił. t. NT'-r1y i Ich struktura", 
w y ł . dr P. Sł^rrłmskl 

??CO Koncert reklamowy 
23 00 VVfad'/nn*ci meteorologiczne dla ko-

t r « " - " ' n r i i to'nic7pl 
OSOR M»l•»^''•^ t w c i w 
23 79 Ą5 „Wh-o — oół"oena sfoPea 

polskł" — odczyt w Języku anglc!-,kim 
W r r J T . O r d o n 

1ADŻ. l"k R r ł ^ y n , s wyjetidem: 
1*7.2!) Mrftvka z rlvt 
13.00 M w y k a z nłyt 

\VTOR?'f. ^ - , « 12 lutego. 
RASZYN. 

0 13 Muzyki z płyt 
<*>.!"» i Jlc^n poranna 
f. "2 rilmnastvk.i 
7.^7 D c. mrzykf t ptyt 
7 1 5 liz en>"l: r -r ;mnv 
7 2 5 D c muzyki z płyt 
7815 Chwilka pan doaiu 

7-40 Zapowiedź programu 
7.5U Koncert reklamowy 

11 57 Sv«nnł czasu 
12.00 Hejnał z Krakowa 

V. iai.oiii<it.ei i i k u o r o l o g i c « n « 
1^(1") P r z e R l a d p r a s v r o l s k l o i 
12 10 Koncert zcr,pc;1u Fronta I FcrszM 
1245 Pogadanka astronomiezra d'a » młodszych — w\gł . Stary Doktór 
13 00 Dziennik poludirowy 
18.05 Koncert s c H a t ó w (płyty) 
15 30 \Viadoni<v'ci o eksporcie polsklra 
15 35 Przegląd glc!dowy 
15 "5 Koncert p o p t O a r n y w wvkonnnlU 

l:icr,trv P. R. pod dvr. J. OzimińskicJ" 
1rt.45 Skrzynka P. K. O. 
17.00 Koncert ze Lwowa 
17 25 „Szalbierstwo" (nicarlanka *iołi 

prawna 1 — wy«t. |. Zlcłcńrzykówna 
1 7 3 " Kfó ł ' l recital skrzypcowy w wyk' 

nia I Hllta 
17 50 S':r/vrk.n o o r T t o i v a techniczna •* 

mówi red. W. Frenkiel 
Ip^fł Wiadomości rolnicze — omówi J. 

tek 
19 10 ?vd<» łniltnr.-łlnf I nrH^f"^"* 
JRIR Koncert roW-*n N. .Mrtr̂sWcJ 
18 | 5 „Stosunki liWr-< n.o's ,'o - MO 

kle" — wvgł. prnf. dr J. Cołibek 
"><',0 . T o « m n , a Ir^nnlc co Innego' 
l o o o Pownrtnri1"i aktunlni 
1f j '0 ..Trochę humiru przed mikrofone* 

T. W$za 
i - M r n f r a m rrt «1r?en nn^łepny 

t 1 " " ! ^ ' ' ' "dom/ i^ r i srortowp 
20 C0 Fc!icton mitzvc»ny z Knt-owi 
20.15 Wieczór litcr.-.ckl ze Lwowa 
9,n *R D/iennik wieczorna 
20 T , l ik nrani ! emv w Połrcc? 
21 rtO Koncert ś'askł. Pierww* wvko": 

p W n ' raTod̂ on̂ /ch na ko^ktirsir- P w wvl-n«nnhj o rk ic i ł ' " P. R oi-d d«T 
f ,T ,mińf,k ,cT*i o-nr A. S'1»"U"fl*kn 
JW. laimwukl ^:'ole"v> i T««v. An|rv 
-f . t r łn^" norl rt^r. K furdzińskiego 

"o r>t\ Korrert reki " n o w y 
22 '*^ Pozrnowv «hich,?crr"w* p ff w W 

/ "ku osoera^c ' ' " ! w g ł . T. Hodako ' 
fł^ansm. z Krnknwa) ^Ji 

23 00 Wlariomn^cl ri"tr*orolog'czne dla * 

23 0 5 - 2 3 30 MtKyka lekka z Poznania 
L ó D ź , Jak Raszyn, z wyjątkiem] 

tfl.OO Muzyka z pfyt a 
1 8 1 0 Popertuar teatrów 
10 50 Wadomoic i sportowe lokalna 
2 2 4 5 Muzyka z płyt 
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ANDRE BIRABLAU. 

— I mówisz, i e to rzecz pewna? 
— Lourdillet zapewnił mnie, ze sprawa 

jest załatwiona. Jutro przedstawi mnie azc-
iowi „budy". 

— I co tam mieć będziesz? 
— Pięćdziesiąt tysięcy, jak na początek. 

Wobec tego, że pracować będę w bezpośre
dnim kontakcie z głową przedsiębiorstwa, 
nietrudno ml będzie uzyskać i uznanie Jego, 
i awans, pojmujesz? Sądzę, i l bez zawraca-

ia sobie głowy rzec mogę, ze podobne sta
nowisko pozwala mi rokować jaknajiepsze 
nadzieje. 

— Słowem: szansa prawdziwa, prawda, 
stary? 

— Tak, naturalnie. Ale sądzę, że należy 
ml się wreszcie! 

Przyjaciel milczał, może z zazdrości... 
jakkolwiek był naprawdę dobrym przyjacie
lem. Roger zaś zamyślił się, uśmiechając się 
kąclkem ust. Do licha! tak. Należy mu się 
wreszcie powodzenie, bowiem on ma szczę
ście... 

A jednak nlel 1 on dawniej miał szczę
c i e , a nawet miał je trzy razy zrzędu. Pier-
wszem jego szczęściem — I największem, 
jakie istnieć może — była miłość. Narazie 
•ie wydało mu się to rzeczą nadzwyczajną, 

gdyż młodofć uważa, że ma prawo do wszy-
tkiego. Pokochał Ninę bez trudu; odwza

jemniła mu s i ; bez wahania, tak jak odbija 
się piłkę na korcie. Pobrali się bez przeszkód 
2 czyjejkolwiek strony. 1 dziś dopiero uświa
domił sobie, że był to.fakt zadziwiający, wspa 
nlały i cudowny. 

Drugie powodzenie: gdy z trudnością, na 
bardzo porządnem stanowisku, zarabiał na 
utrzymanie domu, spotkała go nagła niespo
dzianka, spadek. Wuj, którego zawsze uwa
żali za b!eda!;3, zmarł, pozostawiając wszy
stko, co posiadał, a Lyło tego bardzo wicie, 
więcej nierównie, niż przypuszczali począt
kowo. Coprawda skarb państwa postarał się 
ograniczyć wysokość spadku do cyfry „roz-
sądncj",a1e zawsze Jeszcze można było po
zwolić sob : e na wiele rzeczy, o których mó
wi się tak chętnie, gdy niema na nie środ
ków. 

A wkótce potem — trzecie powodzenie: 
otworzyło się świetne miejsce dla Rogera, 
coś w rodzaju tego, co dziś zaproponował 
mu Lourdillet. Przyszłość zapewnona. Po
sada u Schwoba I Gallols. Wszystko było już 
umówione i uregulowane. 

— Mamy dziś 25-go. Obejmie pan zaję
cie pierwszego przyszłego miesiąca. 

No tak. Te trzy powodzenia złożyły się 
na n !cszcz:£cie. Roger chciał uczcić powo
dzenie Nr. 3 . — „Pozwolimy sobie na małą 
wycieczkę przed pierwszym, kochanie!" — 

I w aucie, które zawdzteczał powodzeniu 
Nr. 2 — spadkowi, zabrał swą żonę , swą 
m :łość, swe szczęście Nr. I. 

Z jakiejś przecznicy „w tempie przyśpie-
szonem", jak brzmi utarte wyrażenie, wyje
chał jakiś warjat — dzika bestja... A „tempo 
przyśpieszone" pociąga za sobą ofiary... Ro
ger pozostał przy życiu, aie Nina zginęła... 

— A jednak — mimo wszystko — sądzę, 
że należy mi się wreszcie trochę powodze
nia... 

Minął rok zgórą, zanim mógł znowu sta
nąć na nogach prawie wyleczonych. Aie po
sada u Schwoba I Gallois była oczywiście 
stracona dla r.icgo. Owego „pierwszego przy 
sżlcgo miesiąca" zostali zmuszeni do zaan - ' 
gazowania kogo innego. I trudno było odpra- j 
wić tego zastępcę diatego, że Roger kiedyś 
uległ wypadkowi samochodowemu. Zginęło 
pierwsze szczęście, a jednocześnie z nicm i 
trzecie. Pozostało tylko drugie — spadek. 
Ale 1 ono rozpadło się wkrótce l odeszło'. 

Bowiem już od pięciu lat Roger pozosta
wał bez pracy I bez nadziei. Oc!i! od czasu 
do czasu otwierały się jakieś widoki na po
sadę, lecz nie realizowały się nigdy. Jest to 
męczące: człowiek nabiera rozpędu, a nie 
rusza z miejsca. „Podc ; na" to nogi. Gdyby 
nie suma asekuracyjna, którą odebrał po wy 
padku, z pewnością nie miałby co jeść o-
bccnle. 

To też wobec szczęścia, jakie go spotka

ło, śmiało rzec mógł, żc należało mu się od-

Chodziło o poważną 1 solidną instytucję 
(co jest rzeczą dość rzadką w dzisiejszych 
czasach). Roger wyprostował 6 i ę , wchodząc 
Wrr.2 z Lourdilletem r.a wspaniałe schody, I 
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 Rud 
Złoty oluwek wypadł z palców P 0 * e * J * , e ek:eg 0 

ta, jego otwarte usta nie zamknęły się ̂ Łia Mi^j.^ 
Długo przyglądał się Rogerowi. Wydatf^J^Und r j r c 

z zadowoleniem ot.ipał po mięldtłm dywanie | się, że nigdy już nie odwróci oczu od e r °wnict 
kuluarów. Piękna to rzecz długi korytara. biu i Wreszcie zapylał głosem zmienionym, zup* innych ręl 
rowy, na którym spotyka si? urzędników z 
papierami w ręku!... A frtro będzie tym urzę
dnikom wydawać rozkazyl 

Kwadrans oczekiwania w małej sali pett 

nic innym, niż poprzednio: f̂t'1 

— Gzy kilka lat temu... żona p a n a - ' l ^ k a stan 

Fizycz 

zginęła w wypadku samochodowym? Na rc:; 
Roger drgnął. Prawda: Lourdillet p o ^ j u " '^misji 

ponurem okiem woźnego. I wreszcie gabinet j dział mu: „Posada u wielkiego potentata-JL Pawłów 
potentata — duszy przcdsięb ;orstwa. I 
sam potentat — człowiek tęgi, rumiany, sym 
patycznie szorcikl. 

— A więc przyprowadzi! ml pan „asa", 
0 którym bj.la mowa, Lourdillet? 

Wyciągnął do Rogera rękę ruchem uprze] 
mym, przyglądając mu si? jednocześnie ba
dawczo wzrokem przenikliwym. Egzamin 
widocznie wypadł pomyślnie, gdyż poczęsto-
•v?.ł Rogera papierosem. Nastąpiły pytania 
1 odpowiedzi, wyliczenie kwalifikacyj I ży
ciorys. Wreszcie kilka podstępnych, aczkol
wiek życzliwych badań, którym Roger spro
stał bez wysiłku. Słowem: sprawa układała 
s'c pomyślnie. Potentat zanotował klłka szczc 
rjółów kof.cem złotego ołówka... Roger, roz-
;;lądaj?c się po pokoju, dostrzegł drugie biur 
ko, które zostać miało Jego biurkiem. 

— Dobrze — oświadczył potentat — a 

oto 1 Dumasa..." Pamiętał, i e sprawca nles: 
Scia nazywał się Dumas... Ale nazwisko 
jest tak rozpowszechnione.-

A więc skończyło sl?. Człowek ten z f* 
nością nie zgodzi się nipdy mleć przed s<> 
codziennie I przez dzień cały, osobnika. 
remu zabił żonę... Skończyło sięl Cud°*T 

r,»Tnmurr»rnlp1 PnZOS^ szansa om'nęła go bezpowrotnlel Pozoi 
mu już tylko zginąć z glodut... . ~ 

Kapelusz wysunął mu się z rąk... N a ^ j 
li! się, by go podnieść. Gdy wyprostował *^ 
odpowiedział potentatowi: « 

«— Nie, proszę pana. Nicszcześce to s t ^ 
się Jednemu z moich dalckch krewny^ 1 "*. P f ó ś b 

Jednocześnie szepnął w duchu: M W>' b *^ I > i b y t t 

4<F 
ml, Ninko, wybacz... Ale żyć trzeba... 

Mimo to wstydził się... Doznawał 
icnia, że zabili Ją obaj . - wspólnie... A 
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E C H O 

aźka Węgrów w Poznaniu. 
P I Ł A T B O H A T E R S A DNIA* 

niedziele wieczorem W Poznaniu W 
^Pełnionej hali PWK ro-e.^rany zrstał — 
pypańs twowy mecz bokserski Polska— 
Wy o puhar fi«\>dkcw«:j Europy Mecz za 

^ *ończyl si£> sukcesem Polaków W stosunku 
2) ? ' ^ ' y | , i k tc"n jest dla nas bardzo zaszcyt-

k l C / I « * L b o w i c m re prezentacja Polski wystąpiła 
grabionym składzie. Zwycięstwo Polaków 

Pniewątpliwie zasłużone. Wyniki posz-
Inych spotkań nie odpowiadają jednak 
•kowi sił. Jarząbek np. wygrał swoje 

a sędziowie przyznali 

anie, a przyznane mu tylko remis. Se-
IJn iak odniósł zwycięstwo, w najgorszym 

i * z a s ł u ż y ł na r e m i 

n k K w i * * f C . i v . s h v o Węgrom, 
w 1 Iwroa? •L~,ltl l , s k i zasłużył conajmniej na remis, z 

rE'cJ strony Lovas ( W ) uzyskał raczej wy 
[nierozstrzygnięty z Rotholcem przyznano 
•W?stwo temu ostatniemu. 

P ^ r z y zaprezentowali się jako bardzo 
Fy tcehnicy najbardziej podobali się — 

« , Haranrryj, Szygctti, a z Polaków Ja
to. Sipiński, Majchrzycki i bohater dnia 
który jedyny rozstrzygnął spotkanie — 
Rewelacją zawodów był doskonały Zic 

którego debiut w barwach państwo-
wpadł doskonale. 

' rzcd zawodami prezes Polskiego Zwiąż 
."^serskiego mecenas Linke wygłosił — 

j " e _ przemówienie powitalne na które od 
prezes Węgicrskcgo Związku 

n . 
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. hymn polski publiczność odśpiewała 
r*ni. Po powitaniach rozpoczęły się — 

™ wadze muszej Enckes II remisuje z Ja 
Wdem. pT7_cz wszystkie trzy rundy Jarzą 

miał zdecydowaną przewagę. W trzc-
»tarciu Enckes był zupełnie wyczerpany 

* to sędziowie uznali spotkanie za niero 
L gnicie. Wywołało to ogólne oburzenie 

P»ne protesjy na sali. Stan meczu 1:1. 
•T^adze koguciej Lovas przegrywa z Rot 
* m - Obaj zawodnicy bardzo zwinni. Wal 

ładnym poziomie. W drugiej rundzie 
B o ' c ma znaczną przewagę za to trzecia 
*y do Węgra. Stan meczu 8:1 dla Polski 

Wadze piórkowej Frigycs zwycięża — 
ł r a Walka nieciekawa, przyczem obaj 
' Jnicy unikają starcia. Dopiero w trze 

ciej rundzie walka staje się żywsza Kajnar 
zawiódł na całej linji. Stan meczu 3 :3 . 

W wadze lekkiej Nemeth przegrywa z Si 
pińskim. Jedna z naładniejszych walk wieczo 
ru. Sipiński ma znaczną przewagę i trafia — 
celnie. W ostatniej rundzie Węgier jest zu
pełnie oszołomiony. Stan meczu 5:3 dla Pols 
ki. 

W wadze półśredniej Harangyj zwycięża 
Scweryniaka. W pierwszej rundzie Scwery-
niak kaleczy czoło walczy jednak dalej i trzy 
ma się zupełnie dobrze. Węgier jest lepszy 
na dystans Scweryniak w zwarciu. Polak — 
jest odrobinę lepszy, sędziowie ogłaszają — 
zwycięstwo Harangyj'a, widownia reaguje 
gwizdem. Stan meczu 5:5 

W wadze średniej Jcles przegrywa z Maj 
chrzyckim. Duża przewaga Majchrzyckicgo 
który punktuje konsekwentnie i wygrywa wy 
soko. Stan meczu 7:5 dla Polski. 

W wadze półciężkiej Szigetti niczasłuże-
nie wygrywa z Zielińskim który rozpoczyna 
spotkanie niesłychanie odważnie Trafia kilka 
razy a Szigetti jest zupełnie bezradny wobec 
temperamentu przeciwnika. Dopiero w dru
giej i trzeciej rundzie technika Szigcttiego za 
pewniła mu nieznaczną przewagę punktów. 
Wobec dużej przewagi Zielińskiego w pierw 
szej r u n d / e wynik remisowy byłby bardziej 
sprawiedliwy. Orzeczenie sędziów wywołuje 
i tyr razem oburzliwc protesty. Stan meczu 
7 7 

W wadze ciężkiej Piłat wygrał przez tccli 
niczny k. o. z Szabo. Już w pierwszej run
dzie kilka ciosów Piłata zwala dwukrotnie 
Węgra na deski. Gong ratuje go od wyliczę 
nia. W drugiej rundzie w pierwszych sekun 
dach Węgier pada znowu, wobec czego sę
dzia przerywa walkę. Końcowy stan meczu 
9;7. 

Publiczność przyjęła wynik meczu huczne 
mi oklaskami. 

Późnym wieczorem odbył się bankiet wy 
dany przez Polski Związek Bokserski na — 
cześć gości. 

Ogółem Polska rozegrała dotychczas 25 
spotkań międzypaństwowych. Mecz poznań 
ski zatem był jubileuszowy. Odnieśliśmy doty 
chczas 10 zwycięstw, ponieśliśmy 0 porażek 
a C razy zremisowaliśmy. Ogólny stosunek 
walk wynosi 196:204 na naszą niekorzyść. 

I g r a n i e m Komendy Okręgu Nr. 4 Zw. 
' eckiego i T w a Nauczycieli Wychowa-
^ycziicgo w niedzielę dnia 10 lutego 

ty się pierwsze zawody narciarskie o 
ostwo m. Łodzi i o Odznakę za spraw 
narciarską Polskiego Zw. Narciarskie-

, Łagiewnikach. 
aw0(jy odbyły się przy doskonałych 

^ k a c h śnieżnych i pięknej pogodzie, 
^ o d y zgromadziły na starcie 40 dru-
i ^o lnych i 17 drużyn klubowych. 

. * olwic: \ o d z nie posiada idealnych 
W* narcia.sk'.ch, to jednak Łagiewniki 
^ z i e l ę roiły się od narciarzy, którzy 

kr" lowuniem uprawiali jeden z najpięk-
v C t l sportów zimowych. 

a 8pecjaine podkreślenie zasługuje 
rwęk Strzelecki, który na 17 drużyn klu 
* J c ! l wystawił 6 drużyn. Wyniki oeiąg-

Uważać należy za bardzo dobre, jak 
v e r w s z ą tego rodzaju imprezę. 
Ramienia Kuratorjum Okręgu Szkolne-

arszawskiego na zawodach była o-
? P- wizytatorka Helena Olszewska, 

*<Ainlk 0 k r c f i - U r z e d u w - 1 p w PP , 1 ; 

ł-fl^fc- a n R u d o U Gabryś, komd. 4 Okr. Zw. 
ców p o ^ t e c l<'e«o mir. Tadeusz Marszałek z r a . 
tnęły się f* Ł^a Miejskiego Komitetu WF. j PW dyr. 
I- W y d a ^ J T u n a Dromirski. 

czu od nwf I J J e r o w n i c t w o z a w o d ó w spoczywało w 
ionym, zW" | * n y c h r c k a c h . . . . . . 

d d e ń w Łagiewnikach. 
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_fcjV ' B . " ' V K a K n prezesa Twa Naucz 
p izyczn. Stanisława Loby | prof. 

% Stanisława jako sędziego Polskie-
rt " ^arc larskego prócz powyższych w 

komisji wchodzili: Gorczykowski Pa-
potcntatfcr ^ Jawłowski Władysław, Glazer Rajn-

•ca n l c s ^ Ijrjc^^śniak Michał, Kołakowski Karol, 
w \. "er j j a H

 e . r m a n i Gruszczyński Stefan. 
J * W e n : ( 5 na'eźy, że orjentację zawód, 

.k fen t P**. ^ "trudnią! brak chorągiewek, które 
5 przed s * * i| 'ni osobnicy na krótko przed zawodn 
sobnika. * J ^ " w i e zniszczyli. 
i?! Cudo*" 
[eł P o z o s ^ 

rak... Nac*£ 
ros towa ' $ K > 

:rcwn 
u: „wy

] 

r zeba . . . " - , 
rrawał ' f i 
nie... ^ 
urn. L- ^ 

« sta rcie i przy mecie 
oczekiwały tłumy widzów, 

ly 2 dużem zainteresowaniem obserwo-
f,.c'% przebieg zawodów. 
' C r wsze zawody nasunęły jednak dużo 

^ O r gan 'zatorom — a mianowicie: nie 
• r z c Ran!e przez publiczność.mimo usil 
^ Próśb porządku przy mecie i starcie 
* ż y t n i e grupowanie się. 

TFI .% v°dy odbywały s'ę o nagrodę przc-
fcJ.^ komendanta Zw. Strzeleckiego O-
P F E I

 , n ' r - T - Marszałka, piękny obraz 
^ . ' a r t y s t y ma'arza Romanowskiego. 

M k i uzyskano następujące: 

Bieg 4 kim. dla uczniów do lat 15. Stai 
tcwało 9 drużyn. Zwyciężył zespół Gimna
zjum Spółce;* ego przed dwoma zespołami 
Gimnazjum ży(/>wskiego (drugie i trzecie 
miejsce) i Gimnazjum Niemieck ego. Indywi 
dualnie zwyciężył Klingier J. (Społeczne) 
w czasie 37 min. 40 sek. przed Landanem i 
Szybulskim. 

Bieg 9 kim. dla uczniów od lat 16 do 18 
Startowało 19 drużyn. Pierwsze miejsce 

zrjął zespół Gimnazjum Kopernika, drugie 
Gimnazjum Kupców, trzecie Gimnazjum Spo 
łeczne, czwarte Gimnazjum Kupców. Indy
widualnie zwyciężył Suwalski (Gimnazjum 
Kopernika) przed Kwapiszewskim, Gorczy-
kcwsklm i Locwenszteinem. 

Bieg 13 kim. dla uczniów powyżej lat 18 
Startowało 12 drużyn. W tym biegu osiąg
nięto wyniki: I Gimnazjum Kopernika II 
Gimnazjum Narutowicza, III Państwowe Se 
minarjum Nauczycielskie. IV Miejskie Semi 
narjum im. Estkowskiego. Indywidualnie 
zwyciężył Bag W. przed Wściślickim (obaj 
Gimn. Kopernika) Jossem (Gimn. Prussa) 
i Nowakiem (Sem. im. Estkowskkgo). 

Bieg 18 kim. dla klubów. Startowało 17 
drużyn. Zwycięstwo odniósł zespół Związku 
Strzeleckiego — Zgierz, 2) KS „Wima" 3) 
„Makabi" — Zgierz 4) .Makabi" Łódź 

Indywidualnie zwyciężył Fronczak (ZS. 
Zgierz) przed Zajdlem (Wima) Szubą (ZS 
Zgierz) i Goldbergem (ŻTK) 

Prócz wyżej podanych wyników w kon 
karencjach biegów płaskich startowało o — 
odznakę narciarską 182 zawodników. Zdoby 
to około 50 odznak bronzowych za spraw
ność narciarską Polskiego Związku Narciars 
kiego. Szczegółowe wyniki biegów o odzna 
kę, ogłoszone zostaną w dniach najbliż
szych. 

Staniszewski zwyciężony... 
Łyżwiarz śląski mistrzem Polski. 

W ciągu soboty i niedzieli odbyły sie 
w Warszawie mistrzostwa Polski w jeż" 
dzie szybkiej na lodzie. W biegach ko 
biecych frinmfowała Nehringowa, usta 
nawiając pare rekordów Polski oraz w 
biegu na 5 kim. rei<ord światowy. Nehrin 
gowa znajduje sie obecnie w szczytowej 
formie. Wyniki były następujące: panie 
formie Nehringowa 58.7 sek 300 m. — 
Nehringowa 6.22.4 (oba te wyniki sa no 
wemi rekordami Polski). 

Bieg 1500 m. Nehringowa 3.07 2) Su 
pińska 3.2S.5 kim. 1) Nehringowa 10.54,8 
rekord Polski i świata, 2) Supińska 12.01 

W konkurencjach męskich w których 
nie startowali Kalbarczyk j Michaiak wy
niki bvlv następujące: 500. 1500 i 5000 
m. wygr?l Kowalski w czasach 51.3 — 
2.4S,8 i 10.12.2 zaś bieg 10 km. wygrał 
Dąbrowski w czasie 21.22,4 przed Ko 

walskim 21.23. Zwycięscy zdobyli rów 
nocześnie tvtułv mistrzów Polski. 

* * * 
W Katowicach odbyły sie mistrzost 

wa Polski w jeździe figurowej na lodzie 
W konkurencji panów tytuł mistrza zdo 
był znakomity łyżwiarz śląski Grobert 
292 p. przed Staniszewskim 279 p i P. 
Breslauerem 257 p. Grobert. dzięki tre
ningom we Wiedniu wraz z mistrzem 
świata Schaffarem. prezentuje obecnie 
b. wysoka klasę 

W jeździe figurowej pań mistrzostwo 
zdobyła ponownie Popowiczowa 146 p. 
przed Preissówna 122 p. i Ziajówna. 

W jeździe parami mistrzostwo zdo
była para Bilorówna — Kowalski przed 
pare Chachiewska — Theuer i rodzeń
stwem Kalusów. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
W dniu wczorajszym, w dalszym cią branie uchwaliło m. in. pozostawić 

gu m i s t r z o s t w p i n g - p o n g o w y c h ś w i a t a 
w Londyn ie , o d b y ł sie m e c z Polski z fa 
w o r y i e m m i s t r z o s t w Czechosłowacji. 
Mecz po b . emocjonu jącym p rzeb iegu za 
kończy ł sie z w y c i ę s t w e m Czechosłowa
cji w s to sunku 5.4. Wynik ten świsdczy 
najlepiej o w y r ó w n a n e j w a l c e . 

— W Pabjanicach gośc ia drużyna hoke 
jowa ŁKS.u, która w meczu towarzyskim 
pokonała debjutujący zespół Kruszeendera 
w stosunku 14:1 (3:0, 3:1 i 8:0) ŁKS miał 
przez cały czas przygniatającą przewagę. 
Sędziował p. Dreger. 

— W meczach piłkarskich na Śląsku ro 
zeżranych w dniu wczorajszym Ruch poko
nał Chorzów 4:0, Slowan — O7 Siemianowi 
ct 7:0, Naprzód — FC Katowice 1:0. 

— W niedzielę, w dalszym ciągu zawo
dów narciarskich o wielką nagrodę Czecho 
S ł o w a c j i rozegrano w Wysokich Tatrach 
Slalom. Ttrasa wynosiła 450 mtr. różnica 
wzniesienia 25 mtr. Startowało ogółem 44 
zawodników w tern 4 Polaków. 

Jak i w poprzednim biegu zjazdowym — 
zwycięstwo odnieśli specjaliści w te jkonku 
rencji — Austijacy, zajmując trzy pierwsze 
miejsca. 1) Matt w czasie 1:03,8, 2) Fingc-
ne w czasie 1:04,4, 3) Kralinger — 1:07,C>, 

Pierwszy Czech Kraul zajął 4-tc miejsco 
w czasie 1:08,2 przed Austrjakami Schrollcm 
(1:11,2) Majerem (1:12,4) 

7-me i 8-mc miejsce zajęli Polacy Broni 
SLAW Czech i Wcinschcnk W jednakowym cza 
sie 1:18.8, Marusarz Stanisław zajął 20-te 
miejsce, a Jabłoński 21-sze. 
W ogólnej punktacji kombinacji alpejskiej 

zwyciężył Matt (Austrja) 98,12. 
Siódme miejsce zajął Bronisław Czech, a 

dziewiąte Stanisław Marusarz — 84.65. 
W dn :u wczorajszym odbył s i ę w sali 

pi /y ul. Przędzalnianej 68 drużynowy mecz 
bokserski Zjednoczone—IKP., który zakoń
czy! się zwycięstwem Zjednoczonych w sto 
sunku 10:6. IKP. wystąpiło poza Woźniakle 
wiczem w składzie rezerwowym. „Gwoż.-
C 7 I C M " meczu była W A L K A Woźniakiewicza 
z Cyranem, która zakończyła się nadspodzie 
wenie wysokicm i łatwem zwycięstwem 
Woźniakiewicza na punkty. 

Cyran wykazał, że b. daleko mu od je
go dawnej formy. Wyniki poszczególnych 
walk b y ł y następujące: 

W wadze muszej Zasina (Zj.) remisuje 
z Bartniakicm (IKP). w wadze Koguciej Ki 
jewski (Zj.) remisuje z Bagrowskim, w wa 
<ize piórkowej Walerysiak (Zj.) remisuje z 
Andrzejewskim (IKP.) zaś Michalak (Zj.) 
z Gołębiowskim (IKP), w wadze lekkiej — 
V oźninkiewicz (IKP) wygrywa wysoko na 
punkty z Cyranem (Zj.) Cyran tylko w 
p t iwsze j rundzie był przeciwnikiem równo 
r/ędnym, podczas gdy w następnych run
dach coraz większą przewagę zdobywa Wo 
żn Łkiewicz, w wadze półśredniej Bartosiak 
(Zj.) wygrywa na punkty z Reliczem (IKP) 
w półciężkiej Jaskuła (Zj.) nokautuje w 3 
rundzie Kaczyńskiego (IKP). 

Sędziował w ringu p. Wolf. 

W dniu wczorajszym odbyło sie w 
lokalu SKS-u przy ul. ul. PO W 1. doro 
czne walne zebranie Łódzkiego Okrego 
wego Związku Tenisa Stołowego. Wv 
bory nowego zarządu dały następujące 
wyniki: prezes o. Koplowicz, wiceprezes 
p. Skuza, członkowie zarządu: pp. Brau 
ner <j?ko przew. Wvdz. G. i D) Skosów 
ski, Kowa'ski. Jurkiewicz i Garkawi; 
wydział Gier i Dyscypliny: pp. Brauncr 
(przew) Sikorski. Fiszer, Feinmesscr Jo 
achimiak. Rochman, Trischer. Komisja re 
wizyjna adw. Jakobson. Szymański. — 
Kaufman. zastępcy Gross i Rajman. Ze 

Zdecydowane zwycięstwo t X. S, 
Mecz o mistrzostwo ŁodzL 

W dniu wczorajszym zostały zakończo. 
r.c rozgrywki hokejowe łódzkiej klasy A— 
meczem ŁKS.—Triumf. Mecz ten, który od 
tył się na lodowisku przy Al. Unjł zakon-, 
c?ył się zdecydowanem zwycięstwem ŁKS-u 
pomimo iż był on osłabiony brakiem Króla. 
Pierwsza tercja nie zapowiadała zwycięst
wa ŁKS-u, gdyż Trimf grał b. ambitnie i 
zdobył przez Drcsslera prowadzenie. 

Druga tercja przynosi zm'anę sytuacj: 
na korzyść ŁKS-u, który teraz często atak 

je Wyróżnia się w tej tercji Załęski który 
doskonałemi wypadami stwarzał pod bram 
ką Triumfu b. groźne sytuacje \ zdobył 3 
krlejne bramki. W 3-ej tercji pomimo wysił 
ków Triumfu ŁKS. nadal przeważa, zdoby
wając trzy dalsze bramki przez Wisławskie 
go 2 i Koczewskiego — 1. I ustalając koń
cowy wynik 6:1. 

Sędzował dobrze p. Dreger. Dzięki t e m M 

1 1 } Męstwu ŁKS. zdobył ponownie tytuł m i 
u J - I I Z A Łodzi w hokeju. 

Sztcrn w klasie A. wprowadzić nowy 
stwo i wprowadzić rozgrywki o mistrzo 
stwo w doublu mixcie. 

W dniu wczorajszym odbyło się w War 
szawie doroczne walne zebranie Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego. Do n o 
wego zarządu zostali wybrani, pp.: prezes 
Znajdowski, wiceprezesi Misińskl, Szlach — 
ciak i inż. Kuchar członkowie zarządu pano 
wie: Guhl Sienkiewicz, Cz. Foryś. Miłobędz 
'<a, Baran, Szenajch Weiss i Dąbrowski. Ze 
branie postanowiło rozegrać w roku bież. 
mistrzostwa Polski panów w Białymstoku, 
zaś pań w Krakowie. Natomiast mistrzost
wa żeńskie w roku 1936 postanowiono po 
wierzyć Łodzi. 

Na zebraniu był obecny również przed
stawiciel PUWF-u kpt. Uherek, który zapo 
znał zebranych z nowemi reformami, które 
zamierza przeprowadzić PIJWF oraz z porno 
cą jaką zamierza udzielać PUWF przy two 
rżeniu obozów, kursów, treningowych itp. 

W meczach hokejowych w Warsza*-
wie Warszawianka pokonała Polonje 7 :3 
i Marymont Sparte 6:3 W rozgrywkach 
międzyszkolnych Gimn. „Przyszłość" 
pokonało szkołę Rontalera 3=1. 

W biegu narciarskim we Lwowie na 
dystansie 16 kim. zwyciężył Jan Maru
sarz w czasie 1.04,49 przed Dawidkiem 
1.06.23. 

M meczach piłkarskich na Slasku, ro 
zegranych w dniu wczorajszym Ruch po 
konał Chorzów 4:0. Slowan-07 Siemia
nowice 7:0. Naprzód —FCKatowice 1:0 

W Zakopanem w biegu narciarskim 
z przeszkód? mi. który odbył sie w dniu 
wczorajszym na dystansie 4 kim. zwy
ciężył Górski (Wisła) 21.54 przed Orle 
wiczein 21.55. 

Życie sportowe Zgierza-
POPISY ŁYŻWIARSKIE. 

Wczoraj o godz. 11.30 na stawie miej
skim odbyły się popisy łyżwiarskie, które wy 
padły świetnie. Po skończonych zawodach 
komisja sędziowska, w skład której weszli: 
prof. Wirwiczówna, pro. A. Banachowski, H. 
Wesołowski, B. Ratajczyk I O. Wagner prze
prowadziła punktacje zawodników, w wyni
ku której w grupie starszych w klasie pierw
szej pierwsze miejsce zajął p . Felber, drugie 
p. Borucki. W tejże klasie w jeździe parami 
pierwszą nagrodę otrzymała doskonała pa
ra Łotwinowska — Felber. W klasie drugiej 
pierwsze miejsce otrzymał p. Fesek, drugie 
p. Horn. W grupie zawodników szkól śred
nich pierwsze miejsce otrzymał p . Antczak 
Kazimierz, zaś w jeździe parami, młodziutka 
para Cylkówna — Szymański W grapie za
wodników szkół powszechnych pierwsze 
miejsce zajęła p . Paciorkówna (szkoła pow. 
Nr. 4 ) ; również pierwsze miejsce zajął dzię
ki swej rewelacyjnej jeździe i pięknej posta
wie Cylke Jerzy ze szkoły pow. Nr. 1 ; na 
drugiem miejscu uplasował się Linke ze szk. 
pow. Nr. 5 i Czerwiński ze szk. pow Nr. 3 . 
Wszyscy ci zawodnicy zostali nagrodzeni e-
lektownemi żetonami, żetoniki pamiątkowe 
otrzymali również wszyscy najmłodsi zawod
nicy, dzieci do lat 10. Są to : Hoffman Karol, 
Mirowski Zygmunt, Wójcikiewicz, Luksztejd, 
Picczyrakówna Irka, Szymańska. Pozatem 
nagrody pocieszenia otrzymali: Sztranz, 
Chrzanowski (ze szkoły pow. Nr. 7) i Gro-
szank (ze szkoły pow. Nr. 3 ) . Szczególnie 
wyróżnił się na popisach p. Borucki, który 
zajął drugie miejsce za Feinerem. Dobrze p o . 
pisała się para Łotwinowska — Felber, któ
ra wykonała pięknie szereg ewolucyj. Pełne 
uznanie zdobyli swą jazdą para z miejsco
wego gimnazjum Cylkówna — Szymański o-
raz }erzyk Cylke ze szkoły pow. Nr. 1. 

L E C Z N I C A 
CHORÓB OCZU 

z e s t a ł e m i ł ó i k a m i 
D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u L P i o t r k o w s k a N r . 90, 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
f r z y i m u j t s i t chorych wymagających p n e b y -
»»r :* w Ircznicy ( o p t n e j e etc . ) i także przy 

chodzących. • — 1 i od 4 — 7 i pół. 

Str h 

OBCHODY. I K r ^ E Z i . 
ODCZYTY i W Y S i A i Y . 

CZEM KOBIETA BYĆ POWiUWA? 
ODCZYT DLA MATEK. 

Katolickie Stow. Kobiet diec>.z|i łódzkiej 
organizuje w trzy następujące po s'.)ie czwui 
tki, t. i. dnia 14, 21 i 28 b. m. w godzinach 
od 7 do 9 wiecz. w sali Domu Katolickiego 
przy ul. Gdańskiej 111 cykl odczytów dla 
matek. 

Program: 14 lutego — dyr. M eczysława 
Wiśniewska wygłosi referat n. t. „Zagadnie
nie wychowawcze w okresie szkoiy po
wszechnej"; 21 lutego — p. Aleksandra Po-
jawisowa n. t. „Czem kobieta być powin
na?" , dr Tad. Krajewski „Higjena matki"; 
28 lutego — p. Walentyna Turska „Jak przy
gotować córki do życia obywatelskiego", dr 
Tadeusz Mogilnicki „Przesądy w wychowa
niu dzieci". — Wejście bezpłatne. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — Kwiecista droga 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Nie 

trz:eba się niczemu dziwić!... 
Adria — Młody las 
Bajka — 1. Miłość i karnawał; II. Primo 

Carner i Maks Baer 
Bramin Strzecha — I. Drewniane krzyże; 

II. Don Kichot 
Capłtol — Tajemnica małej Shirlcy 
Casino — Moskiewskie noce 
Corso — Nana 
Czary — I. Postrach Meksyku; II. Ulica 
Europa — Czarna perła 
Grand-Kino — Bal w Savoy 
Metro — Młody las 
Mimoza — Czy Lucyna to dziewczyna? 
Miraż — Ostatni z Gołowlewych 
Ludowy — Kurjer syberyjski 
Luna — Wiktor czy Wiktorja 
Palące — Piotruś 
Przedwiośnie — Pieśń zdobywa świat 
Rakieta — śluby ułańskie 
Record — I. Fortancerka; II. Z kraju nie

pewnego jutra 
Sfinks — I. Czarowna noc; II. Wamlma 
Stylowy — Przeor Kordecki — obrońca 

Częstochowy 
Sztuka — Wyspa skarbów 
Zachęta — I. Demon wielkiego miasta; 

II. Zapomniana mełodja 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa ogórkowa. Gulaiz z kartofelka

mi, legumina grysikowa.z sokiem mali-' 
'.iowym. 

WINSZUJEMY/ 
Jutro: EulaljL 
Wschód słońca 6,58 
Zachód słońca 16,41' 
Długość dnia 9,43 
Przybyło lnia 1,51' 
Tydzień 7. V . , 

L B E R M A N 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 

C e g l e l n i a n a 1 5 . tel. 149-07 
przyjmuje od 8—11 1 od 4—8 wlecz, 
w niedziela i 4wtęU od 8 — 1 p.p. 

D r . Z Y G M U N T 

H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne 1 płciowe 1 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r k o w s k a S O , tel . 143-63 
przyjmuje od 8—11 I od 8—6 wleci., w niedziele 1 iwlfti 

od S — 1 po południu. 

D r . m ó d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

Dr. med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c l o w o . 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 

Przyjmuje od 8 — 9.30 rano I od 5 — 9 wlecz, 
w niedziela Iświęta od 9 do 12 w pot. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n a ) i meczo p ł c i o w o P o w r ó c i ł 

CEOIELNIANA 7 . Tel. 141-33. 
Przyimwe od Bodz. 8—10, 12—2, 5—8 wlee» 

W niedziele i święta od 9 do U rano. 
• I I • I I -I •!• II • I • I .1 . I I I • I I I •! • I • » L » • —I— — • • 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r . u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99. telef. 213-66. 
Przy.znure 12 — 2' od 6 — 8 po poŁ 

C e n y l e c z n i c o w e . 
D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tCi. 127-84 

Przyjmuje od gedz. 4—7 wiecz. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
tel. 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . c o d z . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o t 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowskiego 33/35, m. 44. 
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r ó b n e l o t y w i e l k i c h i m s z y n . 

l i 11 M A A N G L I K Ó W . 
Nauka w wygodnych budynkach. 

W Paryżu istnieje 14 szkół zawodowych. jest jednak dzieci -które wykazują wady 
których pobiera naukę 2 tysiące dzieci, | zyczne. Dzieci te leczy się w szkole, 

Anglicy przypisują wielkie znaczenie 
swej baz.e Ictnlczo - morskiej w Sngapoo-
le to też nic dziwnego, żc starają się ją u-
t z y m a ć na jaknaj.cpszym poziomie wyszko 
lenie wym i zacFalrzyć w najnowsze 

zdobycze techniki lotniczej. 
Jakkolwiek dotychczasowy sprzęt lotni

czy wspomnianej bazy składa się z doskona 
łych „Dcuihamptonów" to Jednak angielskie 
r.iiilstcrstwo marynarki postanowiło zastą. 
p"ć je nowszcml „Singapccre'ami", które 15 
stycznia rozpoczęły piękny lot — w liczbie 
czterech sztuk — z Anglji do Singapoore. 
Trasa wiedzie wodnosamoloty z Anglji 
(Pcmbrcke) poprzez Hcurtin Barre, Neapol 
liiindls', Ateny, Castellorizzo Bagdad, Ba-
srę, Bahrcln, Gwadar, Karaczi, Udafpur, 
Owallor, Alkhabad, Bhagalpur, Chittagong, 
Rangoon, Mergul | Pennang do Singapoore 
f,dzle wodnosamoloty — a właściwie amfi
bie — zoo taną r a stałe (czytaj: do następ-
te j zmiany udoskonalenia sprzętu) zakwate 
u v r - e . 

Lot sporej eskadry wielkich maszyn woj 
fliowych yttt zawsze dostatecznie interesują 
cy, aby.war to było się przyjrzeć maszynom 
które go odbywają. 

„SY.gapoore III" Jest latającą łedzią, Jak 
mówią Angl cy o rmfibjach. Jest to ma. 
szyna służąca w pierwszym rzędze 

do dalekiego rozpoznania. 
Cztery słynne silniki Kestrel Rolls Roycc'a 
wystarczają w zupełności na to, aby wiel
kiej maszynie zapewnić szybkość maksymal 
ną 239 kim. na godzinę. Przytccn nie na'e-
i y zapominać, żc „Singapoore III" z peł
nym ładunkiem wojskowym waży ponad 
14.000 kg.t Jest też odpowiednio wielki, bo 
sama rozpiętość skrzydeł wynosi bezmała 
30 m. Oczywiście — dwupłatowiec. Z łn-
i.ych danych liczbowych warto wspomnieć 
o zasięgu — 1610 kim. — o niezłym puła
pie — 4500 m. — i o szybkości lądowania 
wynoszącej 105 kim. na godz. 

Wszystko to idzie po linji angielskiej po 
litykl lotniczej, która na tym odenku da 
się streścić w słowach: „Singapoore musi 
posiadać, jako baza angielska, wszystko, 
cc Wielka Brytania posiada najlepszego w 
dzlcdznie lotniczej 1 morskiej". 

/p rzy jmy teraz do jednej z maszyn, na 
których Anglicy pokładają duże nadzieje i 
z kt"iych są niezwykle dum:.'!, o czem 
świadczy pobieżny diociaż przegląd angiel 
eldej prasy lotniczej. 

rrzccłewszystk em „Singapoore Ul" jest 
niezwykle wygodny, wyględa poprostu tak, 
Jnkgdyby konstruktor główny wysiłek wło
żył w zapewnienie obsłudze jaknajwlększej 
wygedy osobistej. Kabina strzelca na prze
dzie samolotu jest 

bardzo obszerna, 
posiada — poza karabinem maszynowym 
kotwice, liny i inne detale wyposażenia już 
nlctyle lotniczego ile morskiego. Tuż za 
tą babiną znajduje s'ę kabina pilotów, za-
rpt t rzona we wszelkie cslcay, zabezpiecza
jące przed dz'a!an!cm zmian pogody, jak 
deszcz, turza, wiatr, słońce i td. Widoczność 
jest niezwykle rozle3ła a popierają ją jesz 
«?e dodatkowe urządzeń a, w postaci roż
ni? ifych luster i przyrządów, oczyszczają
cych szyby od wilgoci, oparów, deszczu 
bp. 

Drugi pilot jest... automatyczny, albo

wiem „Singapoore III" wyposażony jest w 
piiota - robota, który z a s t ę p i e człowieka 
j-c.dczas lotów na wielkie odległości i utrzy 
n;uje samoczynnie samolot na kursie, raz 
prze.: pilota żywego nastawionym. Pozwoli 
ti> r,a odbywanie wlelltlch lotów nawet przy 
dc* widoczności atmosferycznej lub w no
cy Nawigato.* p o s a d a specjalną kabinę na 
poKlndzie, gdzie może wygodnie na stoliku 
ro/.'ożyć mapy, przybory i td. Poza tem spe 
cjo.T.y otwo- rsłonięty od wiatru pozwala 
--u czynić oi-erwacje w locie. O wygodzie 
rad?oielegrp.f>ty n 'ema nawet poco wspo-
.iifiać. Wa-.i i;lko zaznaczyć, że apaiatu-
ra ladjowa m tych samolotach jest wyjąt
kowe s ina i -"Mada zasięg 

około 2' 00 kim. 

załogi i 
Równie -oycodne 5? pomieszczenia dla 

dla b-zelca, obsługującego tylny 
i.«trabin maszvi jwy. 

Załogę n?.iotgo '. samolotów stanowi 
osiem osób, w<"?„ * płotem. Są to wszyst. 
"o ludzie jtaranilc dobrani spośród sił Iot-
oiczych Anr»v. SŁmoioty bynajmniej nie 
«ó.aierzają c iągać j.ik chś rekordowych wy 
trików przelotu, nie dla tego celu zostały 
obudowane Celem ich jest przedewszyst-
:>!em do>ctec • 1osk. nalym stance de celu, 
którym jc*.ł S ingapone. Zsm'erzają go o-
Msgr.ąć v/ dn. 2 marca, dodać jedrak nale
ży, że w czasie wazystkeh postojów „Sb-
,'r.pocrc ni" będą dokładnie oglądane 
przez technljów, dla shv!erdzen'a ich przy
datności do tak wielkich przelotów. 

Model teatru ruchomego. 
• 

W Wyda. Sztuki Ministerstwa W.R. i O.P. prof. Andrzej Pronaszko zademonstrował 
zebranym przedstawicielom Ministerstwa teatru i prasy, projekt teatru ruchomego, 
nadającego się na teatr objazdowy. Teatr ten konstrukcji żeaznej , z łatwością może 
być składany i rozkładany w ciąga krótkie go czasu. Ory rg :na!ną Jego cechę sia-^wl 
to, że widownia mieści się na ruchomej piy cie okrągłej zaś akcja rozgrywa się naokół 
widza, co pozwala na realizację najźmlcl szych jcooctpcy] inscenizacyjnych zapamocą 
rader skromnych ś r o d i i w . Widownia obl iczona Jest na 303 widzów. Koszt budowy 
samej konstrukcji żelaznej tego nader ory g r a l n e g o teatru wyn'esle w przybliżeniu 
2U--25 tysięcy zł. wraz z Instalacjami elek trycznemi i urządzeniami wnętrza do 40 

tys zl. 

chłopców i dziewcząt w wieku 12—16 l a t 
W szkołach tych kształcą się dzieci na 
Y upców, krawców, ogrodnic iw, malarzy, 
kucharzy, Introligatorów itp. Wszystkie 
Szkoły zawodowe rozporządzają obszerne -
r.ii i wyge-dnemi budynkami, urządzonemi 
według współczesnych wymagań higjeny. 

W pierwszym reku nauki wszyscy wy 
chowankowie przechodzą ten sam kurs, w 
którym zapoznają się 

z ogólnemi działami rzemiosł, 
j i k „drewno" „żelazo", „odżywianie' 
,,k(nfekcja' 1 tp. Po roku przechodzą kurs 
specjalizacji który trwa trzy lata. Wyl i i r 
specjalizacji uzależniony jest od dokładne, 
go badania lekarskiego. Dzięki bliskiej 
współpracy lekarzy I pedagogów kieruje się 
dzieci do tych zawodów, którym one fzycz 
l i c 3 umysłowo najlepiej odpowiadają. Dużo 

poprawić uzdolnienie ich do danej 
zawodowej. 

Według sprawozdania Dr. M. Martin1"! 
6 i p roc uczniów paryskich s:w';ł zawodjj 
\vych udało się usunąć, dzięki wczesne*] 
leczeniu, wady 1 niedomagania, któreby 
przeszkadzały w f^lneniu przyszłego za 
du. Osiągnięto to w 42 proc. 
zabiegów chirurgicznych i leczenia w** 
nętrznego, w 51 p r o c zapomocą 

leczenia gruczołów dołtrewnych. 
W tym ostatnim wypadku chodziło 

usunięcie zaburzeń wzrostu i ogólnego 
woju fizycznego dzieci. 

Organizacja opieki lekarskiej nad sz 
m; zawedowemi spoczywa w rękach n£ 
uego lekarza 1 specjal.stów różnych g 
medycyny. 

U Czerwone sofisty" w Mk%ii 
HH9B Palenie obrazów świętych. 

Madrycki dziennik „El Deba 4e" poda I publicznych w mieście Meksyku 
Je, zc bezbożnicy meksykańscy, których I bvć palone obrazy świętych a przez 
dusza jest minister ronictwa Corrido Ca ! djo nadawany bedzic 
ncbcl, poczynając od 26 stycznia, wpro
wadź li swoiste święcenie każdej sobo
ty publiczncmi wystąpieniami bezbiżni-
czemi. P(>dczas tych „srbados roios" 
(czerwonych sobót) na jednym z placów 

specjalny program antyreligijny 
z nswoływanem. by naród ,,zcrwałfc 
la fanatyzmu, które wiaża K O Z kości, 
łcm". 

Woda,która nie gasi pragnieni 
W O S O B L I W A K U R A C J A T U C Z Ą C A . 

wchodzące w skład pewnej drobiny nie" 

W e M e zbory ksecia Gaełaii/gflo 
w b bijotece watykańsk ej. • « « « • 

Na mocy tcs'amcntu niedrwno zmar 
lego księcia Oaotani zos.rły obecnie 
przekazane Bibliotece ^atykańsk ej wiel 
kle zbiory archiwalne z redu Cactimich. 
składające sie z 2 n0.000 dekumen ów, 
4600 pergaminów z okresu od roku 95-1 
do 1832-go oraz 2703 tomów dzieł n? li
liowych z dziedziny historii, filozofii i U 
teratury. 

W zbiorach tyc'i znajdują sie tak 
cenne malerjały h"s oryczna. 

jak korespondencja kardynała Honorata 
Grctanicgo z encyklopedystami, pisma 
kapitana Gac aniejco, dowódcy wojsk pa 
peskich w bitwie prd Lep:.ntcm oraz 
kardynała Menryka Oactanies:o z cza

sów. gdv bvł legatem apostolskim we 
Francji. Nad o ksiaże Gac.ani zapisał 
również Bibliotece Wr.tyk.mskicj swó: 
prywatny księgozbiór, zawierai"cv oko 
lo bKO dziel wartościowych z nowych 
czasów. 

Wspaniale zbiory kciq>at Gactanicli 
zostały umieszczone w Bibliotece Waty 
kański w iednej z sal, sąsiadujących z 
s.i.oncm rycin. 

:o: 

Jedną z sensacyj naukowych ostatnich 
czasów jest odkrycie t. zw. ciężkiej wody, 
0 której w swoim czasie już pisaliśmy. Woda 
składa się, jak wiadomo, z drobin, w skład 
których wchodzą atomy wodoru i tlenu. Nor
malna woda składa się z atomów wodoru 
normalnych, których ciężar atomowy wyno
si 1. Otóż odkrycie ciężkcj wody wiąże się 
z odkryciem t. zw. izotopu wedoru. t. j . wo
doru o atomach posiadających inny (więk
szy) ciężar atomowy, ó w ciężki wodór po
siada ciężar atomowy dwa razy większy niż 

'wodór normalny, a w związku z tem różni 
1 się od zwyczajnego tak dalece, żc nadano 
' mu 

nową nazwę. 

Gdy łacińska nazwa wodoru brzmi „Hy-
dro^cnium", to wodór ciężki nazwano „Deu-
tcriuni", dając mu znak chemiczny D. Dcu-
tcriuni jest o wiele rzadsze niż zwykły wo
dór, jest go mianowicie 4500 razy mniej. 
Wobec jednak olbrzymiej ilości wody, znaj
dującej się na ziemi, w skład której wchodzi 
wodór względnie cVżki wodór, ilość c r żk i c -
no wodoru na ziemi jest wcale pokaźna. Jest 
on pospolitszy np. niż nikiel. — Ciężka wo
da różni się od zwyczajnej pod wiciu wzglę
dami. Tak np. zwykła woda przenrenia s h 
w lód przy 0 st. Cels !usza, ndy tymczasem 
woda ciężka zaznacza już przy 4 stopniach. 

Odkrycie ciężkiej wody pozwoliło spraw
dzić pewną dawniej już wysuwaną hipotezę 
chemiczną. Oto przypuszczano, że atomy 

i 

Jutro wasza kolej na most... 
• • • Jak powstał tłrioż... 

zostają w niej stale, lecz żc pomiędzy 
binarni zachodzi wymiana atomów. C 
puszczalnic to doznało dzi.ki odkryciu 
Iccj wody potwicidzcnla.Okazało się, żc 
miana atomów dokonywa się przy ant" 
ku, a nawet przy tak bardzo skompllW 
nych ciałach jak cukier lub białko. Jeżeli \ 
nak białko może wymieniać swe atomy i 
doru na inne, to mogłyby się dziwne r; •' 
dzbć . Wszakże białko st-.nowi ]eti 
nych składników ciała ludzkiego. I 
żc człowiek wchodzi do wanny 

wypełnionej ciężką wodą. 
Niechby teraz atomy wodoru zwy!* 

wchodzące wszakże w skład ba lka wy 
rlrowały do drobin wody, któraby za to i} 

ie ciężkie atomy oddała drobinom białka.' 
tek byłby senracyjny. Człowiek kapiąc* 
nic powiększając wcale swej tusriy z^ft 
szyłby chżar swego c'ala o kilka kilof 
mów. Myłaby to osobliwa kuracja tul 

Do niedawna sądzono, żc ci.źka ^ 
posiada 

własności trujące. 

ksfotnic niżej zorganizowane zwierzęta \ 
w ciężkcj wodzie. Myszy już jednak *j 
pić tę wodę bez szkody dla zdrowia, Ą 
ta jednak nic gasi pragnienia, lecz przc. 
nic pobudza je jeszcze bardziej. 

:o: 

PODSŁUCHA: 
NAD RANEM. 

aby zyskać na wdzięku ? 
Z poszczególnych części ciafa. ulega

jących znickszialccn om pod wpływem 
wadliwego ubrniia i braku higieny, naj
bardziej upośledzonym organem jest s.o 
D? — iej najmniej czasu poświęcamy, mi 
mo. że nakładamy jej kajdany: bucik. W 
konsekwencji powstają różnego rodzaju 

zniekształceń a nćz. 
o których mówiłem osiatnio. 

Przeaewszystkiem więc „czystość". 
Codziennie wieczorem powinno sie mvć 
nogi mydłem lagodnem w cieniej wo
dzie, poczem zanurzyć je do z mnej na 
chwile. Pamiętać nal:żv. abv woda n e 
bvla ani za eoraca ani z? zimna. Poza 
tem świe.nie działa zrana wycieranie 
nÓK na sucho — albo też ręcznikiem 
zmaczanym w wodzie z domieszka rłu-
nu lub alkoholu Wszys.ko wpływa do-
dainio na czynności skóry 

zrrn cisza wydz"el:'n'e potu. 
Przy pewnem niedomaganiu wkraze-

nui, przy złem krążeniu krwi. należy no 
gl kapać naprzemian rrz w goręcej, raz 
w zimn°.i. slosuinc ten zabieg tak, aby 
;<imna s esować Dod keniec. 

Paznokcie na'c'y obcin?.ć starannie, 
r»oz'omo. wedłu" k^ztrłtu nrlców. Skór -; 
ckrilajaca paznokcie nigdy nie usuwać i 

nożyczkami, najlepiej zaj:,ć sie tem bez 
pośrednio po k&pieli, kieciy skóra j st je 
szcze wilgotna i l a w o ustępuje pod lek
kim naciskiem. 

Do pie egnowania nogi szczególnie 
orzv osłabieniach, obrzmieniach i bólach 
w okolicy kosiki i ścięgna Achiles?., spo 
wodowana wysokiemi. karkołemnemi 
obcasami, jest bardzo pomocne masowa 
nie. Poprawia ono krążenie, wzmacnia 
mięśnie, a nawet wpływa dodatnio na 
kształt nogi 

po zdeformowani! bucikiem. 
Jednakże nawet najlepsze zabegi nie 

wiele zdziałają, sdv nie usuniemy wad 
higienicznych. Wszystkiemu winne wa
dliwe, niewygodne obuwie i próżność 
ludzka, która chce nodze n"dfć kształt 
i ukryć błędy budowy, a dalej ja defor
muje. 

Porównajmy bose nogi wloścflnki. 
zgrabne i mocne z nóżka elegantki miej
skiej zdeformowana — n przekonamy 
sie co zrobiła moda. Rzcźbirrz i rnaom 
napewno tei os'atniei nie weźmie do stu
dium. tvlko pierwsza. Czy wario wiec 
poświęcać zdrowie, aby zyskać w buci
ku na wdzięku? 

Tak bardzo rozpowszechniony obec
nie na cr;vm świecie brydż, który posia 
da gorących zwolenników zarówno 
wśród kobiet jak i mężczyzn, jest grą 
stosunkowo nowa. Fodstawa. z której 
wywodzi sie brydż jest niewątpliwie gra 
w wista, a e dokładna dala powstania 
modyi kacii tej grv w brydża ani też 
kraj, w którym ta przemian.", została do
konana, nic sa znane. Według wszelkie
go prawdopodobieństwa gra w brydża 
pojawiła sie po raz pierwszy w krr/ach 
Lcwantu i była uprawiana w klubach 
karcianych Konstantynopola i Grecji 

ckolo roku 1875. 
Znr.na ona tam była jako „BirKch". lub 
„Wist rosyjski", lecz nie dowodzi to 
wcale iei rosyjskiego pochodzenia. Pod 
ta nazwa wprowadzona zestala do Frm 
cji w reku 1?>0 przez pewnego dvp!r.ma 
te francuskego. który zapoznał sie z n:a 
podczes pobytu w Konstantynopolu. 
..Biritch" wprowadzony został do klu
bów paryskich i rozpowszechnił się 
szybko wśród szerokiej publiczności. 

W roku 1 bC4 dop :ero ,.b:ritch" prze
kroczył La Manche i zos'ał wprowadzo 
nv nrzez 'orda Broughfni do 7nar-c-~o 
klubu londvnsk'e°: > Portl-n^-Oub. Suk-
ee* nowci rrry bvt P :orunm?cv i w ciągu 
kilku miesięcy znikł z kubów dawny 

W barze spotyka sic dwóch 
zupsłn c pijanych. 

I Kim ty właściwie iesieś? -
wist. ustępując miejsca „b;nteh owi". ! j e c | e n 

Istnieia Jednak poszlak., iż gra ta zr.a, —' j a feśtsm synem staregn Gła 
na niz była wcześniej w Anglji i uprawia A ty? 
na w kolach Dochodzenia greckiego. M 
nowicie w British Museum zachowany 
jest egzemplarz broszury, wydanej w ro 
ku l£c'Cj i zatvtuowanv: „Biitich lub wis' 
rosyjski". W Anglji dawna nrzwa 
„rosyjskiego wisa" przekształcona zo

stała 
na używana dotąd nazwę „brldge". 

Isinieie roman.yczn? wersja, uzaradnia-
jaca te zmianę. Legenda głesi mianowi
cie, iż w pewnem miasteczku hrabstwa 
I.eicestershire mieszkały dwie rodziny, 
które codziennie odwiedzały sie na zmie. 
ne. celem zagrania partyjki „wisti rosyj 
skiego". Jedyna droga między domami 
tych redzm prowadzła przez most. bęc'a 
cv w bardzo zfvm stanie i niebezpiecz
ny do przechodzeni w nocy. Utarło się 
iż codzień wieczorem goście zwracał 
sie do gospodarzy ze słowami: ,.A więc 
Juiro przychodzi wasza kolej na most 
(ang. bridge). I tak nowa gra nazwana 
została od niebezpiecznego mestu brid-
g'em. Z biegiem czasu nrzeszła ona cze-
reg mcdvfikacvi i w ob^cnei for^i-^ zn? 

na jest w criym świecie cywilizowa
nym. 

Czy festeś członkiem L. O. P4 P ? 

— Ja 'cstem simym stary 
k'cm — wymrmrotał drugi. 

Z ł o ś l i w y . 

— Już pan znowu żebrze. Co pa* 
20 grozzam", które panu wczor:J 

— Na?p'erw poszedłem do Brls^n 
ob iad , potem wz'ą!em lożę w teatr« e 

| sztę nocy spędziłem w barze. 
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